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Przedpłata wynosi:

w K ra k o w ie :
miesięcznie I  zlr., !i.'» c n t , kwar- 
taiuie 4  zlr., pólrccznie S  zlr., ro ­

cznie 1 6  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prow incji i w całej monarchjl 
A ustro  W ęgiersk iej:

miesięcznie I zJr 7 0  ent., kwartalnie 
5  zlr. pólrocz fltl zlr., rocznie 9 0  zlr.

Nun.er pr.jedyńoey 6  ont.

POLSKI
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Crna ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jegojmiejsoe, 
za pierwszy raz I O  cni., za nastę­
pne po 3  cnt — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem pc 9 cnt od 
wyrazu, tłustym  druki ru po 3 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 95 cnt. „Nadesłane* 9 0  cnt. 

od wiersza
Adres dla telegramów 
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Rękopisów Redakcja me zwraca.
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Parlament węgierski.
W  chwili, kiedy deputowani węgierscy 

stają przed królem Apostolskim, aby u 
stóp tronu wysłuchać jego mowy, me bę­
dzie od rzeczy przypatrzeć się parlam en­
towi krajów korony św Szczepana. W ę­
grzy szczycą się, że parlament ten obok 
angielskiego jest najstarszym w Europie. 
Ściśle biorąc tak nie jest, bo do roku 
1848 konstytucja węg.erske była stano­
wa, wyborcy dawali deputowanym obowią­
zujące instrukcje, a w Sejmie zasiadała 
wyłącznie szlachta. Dopiero tok 1848 dał 
Węgrom Izbę deputowanych, wybieraną 
bezpośrednio na zasadzie bardzo niskiego 
cenzusu, a każdy poseł był wówczas przed 
stawicielem całego kraju i reprezentował 
wolę lu d u ; lecz właściwie dopiero po do­
konanej w roku 1867 ugodzie, parlamen­
taryzm węgierski zaczął się naprawdę roz­
wijać.

Parlam entaryzm  ten nie był jednak wy 
twor*-m rodzimym, miejscowym Naślado 
wai on szablon belgijsko -francuzki, a był 
odrazu bardzo silnie pociągnięty liberali- 
stycznym pokostem. W  pierwszych latach, 
kiedy u steru stało stronnictwo D iaka, 
węgierska Izbr deputowanych 1 czyla wie­
lu stosunkowo przedstawicieli niemadziar- 
skich narodowości. W myśl bowiem wy­
rzeczonych w r. 1872 słów, Deak uważał, 
iż zadaniem odnowionego państwa węgier 
skiego nie jest madziaryzować wsze!kiemi 
środkami, lecz „każdemu uczynić kraj ten 
miłym i przyjemnym". Więc, jakkolwiek 
szcznpłemi były rękojmie prawa z r. 1868
0 narodowościach, chciał je Deak szoze- 
T-e  i lojalnie przeprowadzić. Stronnictwu 
D eaka szło równie o jednaką względem 
wszystkich wyznań sprawiedliwość; ówcze­
sny też m inister wyznań, bar. Eóivob, us 
żąc do wytworzenia autonomji dla katoli­
ków, do wydobycia Kościoła z pod opieki
1 ■ngerenoji pańftw a, udzielił poaoDnej au ­
tonom ji dla ich w y zn ań : Serbom, K om u­
nom i żydom .

Nie b jl: z tego przecież zadowoleni 
ludzie, którzy pragnęli zagarnąć wszelką 
władzę i wsze'kie wpływy, a marzyli o 
meohuD iozuem zianiu wszystkich czynni­
ków narodowych i politycznych. Po upad 
ku stronnictwa D taka, rządy doslaly się 
w ręce lewego centrum i stanął u steru 
Koloman Ti -za. Przew rót ten zarysować 
się bardzo wyraźnie w r. 1874, a w roku 
1875 stał się faktem dokonanym, gdy T i- 
jza zaniechał opozyej., uznał ugodę z r. 
1867 i dokonał łuzji z rozbitem i niezdol- 
nem do dalszego działania stronnictwem 
rządowem

Piętnastoletnie rządy Tiszy wprowadziły 
ogromne zmiany w życiu pnblicznem W ę­
gier i na istotę, charakter i kierunek p ar­
lamentaryzmu węgierskiego, wywarły wpływ 
decydujący. Z T e z ą  bowiem rozpoczyna 
się epoka wszechwładzy drobnej szlachty 
wie.skiej kalwińsko madziarskiej, a kalwi 
n cm łączy się w nim tak dalece z ma- 
dziaryzmem, że nieraz zachodzi wątpli­
wość, co w tym systemie przeważa: wzglę­
dy narodowościowe, czy wyznaniowe? Przyj 
mując ugodę, popierając rząd wspólny i 
politykę zagraniczną, zyskuje Tisza takie 
zaufanie n kró.a, iż w wewnętrznej poli- 
tyoe ma nicztm prawie nieogran:czoną mo 
żność przeprowadzenie swych planów

Jakkolwiek ugodę z r. 1867 zainicjowa­
li i przeprowadzili niemal do samego koń 
ca zachowawcy węgierscy (Sennyey, M ai- 
lath, Szecsen i t. d.) udało się zręcznej 
krytyce liberałów (Deak, bar. E5'.vos i hr. 
A neta &sy) zebrać owoce tych długoletnich 
usiłowań i politycznie je wyzyskać Gdy 
więc radyLudicm liberalny zawładnął z T i-

szą rządami kraju, bar. Paweł Sennyey 
zgrupował resztki żywiołów zachowaw­
czych i utworzył t. zw. „prawe centrum ", 
które, acz liczebnie słabe, przedstawiało 
jednak wielką siłę intektualną, tworząc 
„zdolną do rządów" i bardzo poważną o- 
pozycję N iestety jednak , ciężka choroba 
Sennyeya zmusiła go niebawem do usunię­
cia się z życia politycznego, a wówczas 
Tisza dołożył wszelkich starań, ażeby s tro n ­
nictwo Sennyeya rozbić. Z nim zaś zn-kł 
w Izbie depnlowanych ostatni ślad orga­
nizacji zachowawczej, a wkrótce potem 
stuło się to samo i w Izbie magnatów.

O dtąd liberalizm stał się na Węgrzech 
wszechwładnym. Na jego stronę przeszli 
niebawem wszyscy ludzie, biorący udział 
w życiu publieznem. Liberalizm na Wę 
grzech, jak zresztą wszędzie w obecnej do­
bie, nie ma najmniejszego związku z id ią  
wolności, a w polityce Tiszy oznaczał dwie 
rzeczy : panowanie madziaryzmu, zwłaszcza 
za pomocą materjalnie zrujnowanej, a spo ­
łecznie podupadłej drobnej szlachty wiej­
skiej, oraz tryum f kalwinizmu, z czem go- 
tz ili się bardzo łatwo żydowstwo w świecie 
kapitalistycznym i dziennikarskim. To też 
ze strony semitów Tisza doznawał naje- 
nergiczniejszego poparcia, wywdzięczając 
się za to siałem i wytrwałem popieraniem 
żydów, dla których W ęgry stały s ię , za 
jego rząaów, niema' drugą ziemią obie­
caną.

M ając na swe usługi żydowski kapitał i 
orasę, l is z e  przeszkadzał ustawicznie z je ­
dnej strony ugrupowaniu się stronnictwa 
zachowawczego, z drugiej zaś rozbudzał 
szowinizm m adziarski, i zaostrzał walkę 
przeciw niemadziarskim ludnościom W ę­
gier. Chciał on te narodowości zgnębić i 
zniszczyć, i pozornie postawił na swojem, 
usuwając środkami zapożyczonemi od mo 
sk a li, z parlam entu n.emal doszczętnie 
przedstawicieli innych narodowości, z wy­
jątkiem  małej gara. ki posłów niemieokich 
z Siedmiogrodu. Stała mu przecież na za­
wadzie umiarkowana opozycja, zwana dziś 
„stronnictwem nurodowem", którą hr. A p 
ponyi utworzył z resztek partji Sennyeya, 
Stronnictwo to przyznawało się do kato li­
cyzmu, a dla Tiszy było o tyle niedogo 
dne a nawet niebezpieczne, że stojąc na 
stanowisku ugody r. 1867, uchodziło za 
zdoluc do rządów. Dla tego Tisza dokła­
dał starań, aby osłabić Apponyiego jak  
najwięcej. Udało mu się to w znacznej 
części, ale t e  szkodą państwa. O to nie 
chcąc za żadną cenę wpuścić zwolenników 
Apponyiego do parlamentu, popierał były 
prezes gabinetu węgierek ego wszędzie, gdzie 
przy wyborach stanęli przeciw sobie kan­
dydaci umiarkowanej i skrajnej opozycji, 
stanowczo tych ostatnich, chociaż dążą oui 
do zupełnego oderw aria W ęgier od Au 
strji, są jawnymi wrogami koustytucji, i 
zioną nienawiścią do obecnego stanu rze­
czy. Sfcrajna opozycja, która za czasów 
D eaka liczyła zaledwie 24 członków, roz­
porządza obecnie 90 glosami, gromadzi w 
swych szeregach wszysi kich lantastów, ale 
także wielu szarlatanów politycznych, któ 
rzy utrudm ają prawidłowy rozwój prac 
parlamentarnych

Główną bronią skrajnej opozycji jest 
obstrukcjonizm , Który nawet samemu T  - 
szy wytrącił z dłoni ster rządów.

Obecny prezes gabinetu węgierskiego, 
hr. Szapary, odziedziczył po swym poprze 
dnifeu nie jeden bardzo niepożądany sp a ­
dek, ale najniedogodniejszym jest może anti- 
koustytucyjna opozycja. Z ostatnich wybo­
rów stronnictwo to wy-zło wzmocnione tak 
samo, jak  nmiarkowar.a opozycja pod wo­
dzą hr. Apponyiego. Stronnictwo liberalne 
czyli rządowe ma wprawdzie liczebną wię­
kszość w parlamencie, ale wielkie pytanie, 
czy jakościowo jest tem samem stronni­
ctwem, na którem opierał się tak dłngo 
Tisza. N ie brak powodów do przypuszcze­

nia, ża w stronnic!wie libr;ralnem znajduje 
się dużo żywiołów, które niekoniecznie go­
dzić się b ę lą  na dotychczasową politykę 
rządu. Dosyć wspomuieć, że wśród człon 
ków stronnictwa liberalnego spoiykamy 
bez porównauia większą niż dawniej liczbę 
nazwisk arystokratycznych,

Nadto wielu deputowauycli liberalnych 
zawdzięcza swe mandaty duchowieństwu. 
Łatwo więc partja liberalna rozpaść się 
może, a przynajmniej osłabnąć wskutek 
walk wewnętrznych. Obawia się tego pre 
zes gabinetu, i dla tego wzjwa swych 
przyjaciół politycznych do zgody i jedno 
ści, azaś opozycja lak skrajna, jak nmiarkt 
wana, widząc grożące stronnictwo rządo­
wemu niebezpieczeństwo, g o t u j e  s'ę do za 
ciętej walki.

Czy zwycięży? Co najmniej spodziewać 
się mużna pewnych zmian w gabinecie. 
Już dziś mówią, że ustąpić Dta u: i lister 
wyzuań hr. Csaky, który naraził sobie ka 
tolików. Bvloby to dowodem że hr. S z a ­
pary zamierza lawirować pomiędzy sk ra j- 
nemi kierunkami. Może doczeka się losu 
Freycineta, któremu upadek zgotowali ci, 
na których się opierał.

Z KRAJU
Rozwiązanie Rady miejskiej w Dolinie.
W  dziejach samorządu krajoweg > w Ga 

licji znowu mamy do zapisania fakt bardzo 
smutny

W ydział krajowy zarządził w ubiegłym 
tygodniu lustrację, która wykazała, że po­
przednie komisje zsyłane w latach 1888 i 
1889 do Doliny i liczne rozporządzenia 
wydane przez Wydział powiatowy, pozo 
siały bez skutku i że gospodarstwo miej­
skie nie tylko że się nie podnmsło, ale 
owszem pogorszyło. Rachunków rocznych 
me sprawdzano, a wskutek braku nadzoru 
wkradły się do kasowcści nieporządki, a 
nawet nieprawidłowości. Masę weksli z r. 
1871 wystawionych przez nabywców grun­
tów miejskich, niezaprotestowanych i nie- 
zaskarżonych u-unięto z pod wszelkiej kon 
troli, bo nawet w księgach nie były zapi­
sał e. Zaległości wynoszą przeszło 6.000 
z ł r , a stały się już w znacznej części nie- 
ściągalaemi z powodu zadawnienia,^ są to 
bowiem zaległe od kilku a nawet kilkuna­
stu lut czynsze dzierżawne, odsetki od roz- 
peżyczonych kapitałów, nieściągalne już ka­
ry policyjne itd Dawne zaliczki nie wyra­
chowane wynoszą 2 131 zlr.

Na 69 dłużninów kasy pożyczkowej rze 
mieślniczej 31 nie płaci nic od wielu lat 
Podobuy stan wykazuje rozpożyczony fun 
dusz szpitalny, gdzie u wielu dłużników 
zalegle odsetki sięgają cyfry dłużnego ka­
pitału. O p łity  za oględziny bydła i mięsa 
grzęzły w kieszeni inspektora policji W szy­
stkie kaucje i wadja złożoae w gotówce, 
wydano na potrzeby bieżące, a podobnie 
użyto część z kładowego majątku. Liczne 
grom a gminne nie przym szą dochodów, 
bo rada miejska zaniedbała uprawy. Podo­
bnie się rzecz ma z wykonawczą policją 
i porządkami biurowemi. Komisja zastała 
45 podań o zezwolenie do budowy z lat 
1887 1891 uiezalatwionych, budynki je ­
dnak stanęły bez konsensów. Znaczna li 
czba uchwał rady miejskiej nie została wy­
konaną, a wszystkie ważniejsze sprawy miej 
akie ugrzęzły od wielu la t w sekcjach ra­
dy. Tak się rzecz miała z projektem b u ­
dowy sz kuły żeńskiej, żałużeniem szkoły 
I rzemyełowej, ze sprawą regulaminu tar- 
gowegu i uregulowaniem nieruchomej wła­
sności miasta.

T e i inne nieprawidłowości, tudzież 8ia- 
łe pomijanie rozporządzeń \A ydziału kraj., 
skłoniły W ydział kraj do p r z ° d łożenia na­
miestnikowi wniosku na rozwiązanie Rady 
miejskiej w Dolinie i zam anowanie komi­
sarza rządowego.

Kiedyż wyjdziemy raz z błędnego kola, 
jakiem jest obecna gospodarka gminna?

Moglibyśmy wyjść z niego, gdyby m ar­
szałkowie Rad ptrw idtowycłi burm istrze i 
lidzie dobrej woli, zasiadający w Radach 

powiatowych i gminnych, gdyby wspólnie 
z nimi i na» najtężsi autonomiści na wiel 
Gm w ecu autonomicznym określili plan 
poprawy gospodark gminnej, plau, od k tó ­
rego niktby nie odstępował w przyszłości 
i gdyby współ nem i siłami postarano się o 
przeprowadzenie gruntownej organizacji 
wszystkich urzędów autonomicznych a roz 
poczęto nową pracę obywatelską — choć­
by na zasadzie teraz obowiązujących zasa­
dniczych przepisów, zanim nie wejdą w ży­
cie inne, odpowiedniejsze.

Projekt wystawy przemysłu budowlanego we 
Lwowie w miesiącu wrześniu b r.

(Dokończenie).

B  Regulamin kołnilyj pomocniczych.

§. 1. Do zakresu działania komisji fi 
nansow^j należą:

1) Przedłożeme projektu budżetu.
2) Starania o fundusze wystawy (sub­

wencje. kwoty gwarancyjue, kcncerta, lo 
terja, dochody, z opłat itd.)

3) W nioski, tyczące się wszelkich in­
nych spraw finansowych, jak  sakupna o 
kazów wystawowych, dyplomów, refakcyj 
kolejowych itd )

§. 2. Do zakresu działania komisji agi­
tacyjnej należy :

1) Nawiązanie stosunków z redakcjami 
dz‘ennikćw i czasopism,' tak krajowych, 
jak  zagranicznych, dla rozwinięcia ciągłej 
i skutecznej agitacji na rzeoz wystawy a 
to w kołach szerszej publiczności, przemy­
słowców, fabrykantów, budowniczych, inży­
nierów i architektów, oraz instytucyi, po­
zostających w związku z przemysłem bu­
dowlanym (szkoły, muzea itp.).

2) Systematyczne zasilanie dzienników i 
czasopism krajowych i z granicznych wia 
domościami o por tępię prac przygotować 
czych około wystawy, oraz artykułam i, 
przedstawiającymi pożytek z takich wy 
staw specjalnych, jaką jest właśnie w ysta­
wa przemysłu budowlanego, jak równiiż 
wykazywanie potrzeby poparcia ze strony 
Sejmu, miasla itd., a wreszcie doniosłości 
wystawy zamierzonej, jako informacji, dla 
przyszłej wystawy krajowej przemysłowo- 
rolniczej.

3 ) Jak  naj :piesztiiejsze zebranie adre 
sów osób w kraju i zagranicą, których u- 
dział w wystawie byłby pożądany (jako de 
legatów lub wystawców), redagowanie za­
proszeń, które mają być wysłane przez 
biuro komitetu wystawowego (wykonaw 
czego), tudzież redakcja odpowiednich o 
głoszeń

4) Agitacja we Lwowie i na prowincji 
dla pozyskania jak największej liczby wy 
staw., ów, mogących przedstawić przed 
mioty doborowe, aby tym sposobem zape­
wnić wystawie powodzen.e pod względem 
moralnym i materjalnyea.

5) Opracowanie wniosków w sprawie 
koncertów, zabaw itp. urządzeń dla za 
cbęcenia publiczności do jak najliczniej- 
szeg ' zwiedzauia a tem samem nakłonie­
nia wystawców do chętnego obsylania wy 
stawy.

§. 3. Do zakresu działania komisji ad ­
ministracyjnej należy :

1) Rejestrowanie zgłoszeń.
2) Ewidencja deklarowanych przedm io­

tów wystawy , na których przyjęcie zgo­
dziła się komisja instalacyjna.

3') W ym.ar placowego; propozycje na 
uw  . .enie tej opłat)

4) Wnioski co do urządzenia kontroli 
nad kartami wstępu; sprawa kart wolnego 
wstępu.

5) Wnioski w sprawie sposobu premjo- 
wania okazów, w ykonar.a dyplomów, me­
dali itp.

6) Dozór nad utrzymaniem porządku, 
c z y ś c i  i bezpieczeństwa aa piacu wy­
stawy.

7) Po zamknięciu w ystaw y: Dozór nad 
z ipakowaniem i odesłaniem okazów w po ­
rozumieniu z komisją instalacyjną. ' Md* 
nic pewnych okazów agentowi, w myśl 
regulaminu wystawy. Ewidencja odesła 
uj cli i Agentów- oddanych okazów.

§. 4. Do zakresu działania komisji in­
stalacyjnej należy

1) Zaprojektowanie rozkładu gruu na 
plauie a następnie wyznaczenie miejsca 
wystawcom na placu wystawy (także co 
do wielkości przestrzeni.)

2) Propozycje na przyjęcie lub odrzu­
cenie zgłoszonych deklaracją okazów

3) Ewidencja nadesłanych okazów, de- 
klaraeyj i listów przewozowych.

4) Dozór nad sprowadzeniem okazów z 
kolei na plac w ystaw y; propozycje co do 
nulowy ze spedytorem ; ewentnalna »»eku- 
racja okazów; asekuracja pak.

5) Systematyczny i umiejętny układ 
przedmiotów wystawy.

6) Ka alog wystawy (w razie potrzeby 
z planami i ilustrac jami.)

7) Ubezpieczenie okatów przed uszko­
dzeniem lub zatraceniem Propozycje co 
do dozoru dziennego i nocnego.

8) Dozór nad złożeniom L bezpiecznem 
przechowywaniem opakowauia. Ewidencja 
opakowania

9) Dozór nad wysyłką okazów po zam­
knięciu wystawy (wespół z komisją admi 
nistracyjną.)

Lwów, dnia 9 stycznia 1892 r
Komitet wystawy.

Śniady 1 20 lutego

( W . M.) N nic straszniej ‘zego, jak 
napaść na dobrą sławę Bo też najdroż 
fezym ka.hem  człojrieka d hre imię a 
największą nikczemnością — p<-twarz T a ­
ką potwarzą obrzucono sekretarza Rady 
powiatowej śoiatyńskiej a do szerzenia jej 
— oprócz Kuriera Bolskiego — wszyst- 
stkie, o ile wiemy, przyłożyły się pisma 
codzienne krajowe Ceniąc wysoce oglę 
dność w podawaniu wiadomości, które ko 
nieć końcem częstokroć są zupełnie fał­
szywe i tendencyjne, donoszę, że tutejszy 
wydział powiatowy uchwalił na posiedzę 
niu dnia l8  lutego 1892 roku, umieścić 
w dziennikach następujące spraw ozdanie: 
„Praw dą jest, że urzędnik wydziału po­
wiatowego został w swoim cza-ie zasu 
spendowauy, jednak nie nastąpiło to wsku 
tek znalezionej detraudacji w kasie powia 
towej, —  lecz za obrazę członka wydziału 
powiatowego Urzędnik rzeczony został po 
udzieleniu satysfakcji wymaganej na posa­
dę swoję restytuowany".

Zaznacza się przy tem z całą stanow czo­
ścią, że wieść, jakoby fundusz powiatowy 
doznał wskutek znalezionej defraudacji j a ­
kiejkolwiek BEKody, — je s t w zupełności 
nieprawdziwą.

KURJER LWOWSKI

* Czteidzieatoletni jubileusz służbowy 
obchodził przedwczorai komendant 11 puł- 
kn artylerji, pułkownik Heger. Zarówno 
oficerowie jak i podoficerowie uczcili dzień

ten uroczyście Pierwsi wręczyli sw^mn 
przełożonemu szczerozłoty krzyż odzuaki 
40 letniej służby, drudzy zas ofiaiowaii 
pułkownikowi na pamiątkę tablea x foto­
graficzne złożone z 160 podoficerów, a po­
środku solenizant. Uczta zakończyła ten 
obchód.

KURIER prnWŁNCJC 1ALKY.

* Czytamy w Gazecie Rzeszowskiej-. 0 -  
chrona przed nieszczęśliwymi wypadsami 
wprawdzie nie zawsze zawista od przezor 
ności i zapobi. giiwości personalu, którego 
słnżbie i czynnościom bezpieczeństwo i mie 
nie osob, korzysia^cych ze śr dfe.ów ko­
munikacyjnych kolejowych, jest powierzo- 
nem, bo często nie dający się przewidzieć 
priypadek staje się przyczyną nieszczęścia 
W największej części wypadków kolejo­
wych jednak, nies-eiy tylke apatja i lekko 
myślnosć personalu kolejowego w wykony- 
wauin swoich obowiązków i przepisów aą 
jedynem źródłem i powodem nieszczęśli­
wych na kolejach żelaznych rypadków  
Tafcie lekceważenie przepisów reguRminn 
ruchu było powodem wypadku kolejowego 
niedaleko stacji Dembic.y o godzsnie 4 w 
nocy z duia 18 na 19 b. m. Krzyżować 
się miały właśnie dwa pociąg! towarowe. 
Mimo że wówczas by y zawieje śnieżne 
wobec czego większa ostrożność była wska­
zaną i mimo, że naczelnik nie ka za ł wy 
jeżdżeć ze stacji, konduktor prowadzący 
pociąg, zatrąbił na zcak odejścia pociągn, 
maszynista mimo odmiennych sygnałów m  
szył z pociągiem, przejeżdżając na drugi 
tor Wtem poc ąg nadchodzący z przeci­
wnej strony wjechał w sam środek po 
ciągu wyrnszającego za stacji, wskutek 
czego dwa wagony spadły z nasypu a 13 
wagonów zoBtsło lekko uszkodzonych. Na 
szczęście wagony były próżne i niKt z ła ­
dzi nie odniósł nszkodzenia.

* K urjer Stanisławowski, donosi: Pan 
Trapszo, znany artysto  sceny lwowi lej, 
ma zamiar w towarzystwie kilku lwowskich 
artystek i artystów przybyć o marca b r  
do Stanisławowa i dać jedno przedstaw ie­
nie. — Dnia 16 b. m. w kor-srach przy 
ulicy Zabłotowskiej odebrał tobie życie 
wystrzałem z karabinn, sz rogowiec z 14 
kompanii 58 pp. Wacław Pesiek, rodom s 
Bohorrdcz: ,n — W drodze do szpitala po 
wszochnego zmarł onegdaj wskutek wy­
cieńczenia sił, zarobnik dzienny Trembecki 
W iktor, rodem z K u \ Zwłoki zmarłego 
odstawiono do tutojszej kostnicy miej­
skiej.

f  W Hołoskowie obok Oitynji, zakoń­
czył życie ks. Ajtal Grudziński, kanonik i 
proboszcz gr. ket. Przed pięcioma laty  ob 
chodził 50-letni jubileusz cwcgo kapłaństwa 
Liczył la t 80.

KURIER SZKOLNY.

* Postanowieniem z dnia 3 b m, cesarz 
zezwolił na mwoizeuie dwóch nowych pc 
sad nauczycielskich w galicyjskich szko­
łach realnych, a mianowicie po jednej po­
sadzie w wyższych szkołach realnych we 
Tiwowie i Krakowie.. Posady Łc przezna 
czone dla kandydatów z kwalifikacją do 
nauczania matematyki i geometrji wykreśl- 
Brj, obsadzone będą z początkiem roku 
szkolnego 1893/4.

N O M I N A C J E .

* Ceaari nadał leśniczemu z Zielowic W awrzyń­
cowi Terlikowskiemu, złoty krzyż z Bługi.

* Bada Bzkolra krajowa zam ano wała tv melaso­
wego nauczyciela Teoaoru llarynow.cza w Gwos- 
dźcu, stałym nauczycielem kierującym trzechklaso- 
wej szkoły etatowej w Gwożdi'-u.

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalsiy).

A na to odpow iedziała m u Genia bardzo ro z są d n ie :
— 0  łam aniu  nie może być mowy tam , gdzieby się 

miało do czynienia z rodzonym  ojcem. A pan  zaraz ł a ­
mać ! Jesl-to  m ęska energija, k tóra  się może podobać, ale 
w wielu w ypadkach lepsza je s t w ytrw ałość. . . W  tej chwili 
czujny a zarazem  poczciwy F u ja ra  zaczął gdzieś chrząfeać 
za krzakiem , Fryś zatem  ścisnął prędko Genię za rękę 
i rz e k ł:

— Rozsądek kobiety zawsze w art więcej, niżeli rozum  
mężczyzny

A wtem  Zaklika się zjaw ił przed klom bem  i zaw oła ł:
— Geni u 1 powóz już  czeka na  ciebie.
Zaczem Genia pożegnała się prędko, pobiegła na górę, 

4by się przebrać i niebaw em  odjechała do pani F ir 
lejowej.

Mężczyźni zaś bawili się z sobą jeszcze dwie godzin, 
°"lądali konie i gospodarstw o folwarczne a koło godziny 
P*3tej pojechali n a  Balcerówkę.

Stary Balcer siedział na w erandzie a koło niego sie ­
działo i stało  już kilku gości z sąsiedztw a. Była-lo oko li­

czna szlachla różnego wieku, którzy z nim żyli w p rzy ja­
źni i mieli pew ną estymę dla niego, tak dla jego nauki, 
jak i z pow odu jego rów nie zaszczytnej jak pracow itej 
przeszłości Był także pólkow n.k Baltzer von Baltzheim , 
zawsze pow ażny i pełen grzeczności dla wszystkich, cho­
ciaż w obec szlachty średniego znaczenia może czasem  tro ­
chę wyniosły i zanadto  apodyktyczny.

Balcer w yglądał dziś jeszcze daleko gorzej, niż przed 
tygodniem : w idać było po m m  na pierwszy rzu t oka, że 
jego choroba bardzo znacznie się rozszerzyła i w zm ogła. 
Jeżeli przedtem  miał w ejrzenie tylko szpitam e, to teraz 
w yglądał już  praw ie jak  trup , w klórym  niewiodzieć jakim  
sposobem  tlały jeszcze ostatn ie iskierki życia. Jego po­
żółkła skóra na tw arzy stała się babkow atą, pod którą 
krew krążyć p rzestała , na  jego wychudłym nosie w dać 
było na  poprzek jakoby fałd zapadnięty w tem  miejscu, 
gdzie kość się zaczyna, a jego usta całkiem  zbielały. Oczy 
także zapadły i w yglądały spod brwi nastroszonych jak  
dwie sadzaw ki szklistym lodem  nakryte, ale kiedy się p o ­
ruszm y, to szkliły się wzrokiem  jak gdyby wystraszonym 
i dzikim. Prócz tego od czasu do czasu zdaw ało się, jak  
gdyby coś nim  rz u c a ło : były to zapew ne te Dole błyska­
wicowe, jak  pchnięcia nożem , które lak nieznośne zadają 
katusze chorym  na raka. Lecz przy tem  wszystkiem p ano­
w ał silnie nad  sobą i mówił sw obodnie, jak  zwykle.

Fizjologowie utrzym ują, że jak nasza ziemia jest dokoła 
pow ietrzem  oblaną, tak i człowiek jest otoczony pew ną 
atm osferą, k tó ra  m u jest w łaściwą. Filozofowie sprzeczają 
się o (o se sobą, czy ta atm osfera je s t m aterjalnej, czy d u ­
chowej natury, zdaje się jed n ak , że nie je s t ona m ateryal- 
nej natury , bo w takim razie sk ładałaby się z atom ów , kIó - 
rych w  niej wszakże dotąd  nie dostrzeżono. Góżkolw.ek- 
bądź, ta atm osfera, będąca indyw idualną w łaściwością każdego 
człow ieka, stanow i pew ną s iłę , k tóra jest dostrzegalną, 
i której istnienia nikt nie zaprzecza. Za pom ocą tej siły 
działa m agnetyzm , zwany dziś hypnotyzm em  T a s ła, m a ­

jąca  sw ą irradyacyę, działa na zw ierzęta i ludzi, św ado- 
mie i nieśw iadom ie, i działa naw et na pew ną odległość. 
Za pom ocą tej siły nareszcie rodzą się sym patye i an ty - 
patye, które ludzi zbliżają lub oddalają od siebie. A tm o­
sfera, k tóra  tę siłę stanow i, zmienia się z wiekiem  i stanem  
zdrow ia a naw et, kiedy pozostaje n iezm ien n ą , w jednej 
i tej sam ej cli wili spraw ia różne w rażenia na różnych lu ­
dzi. Jednak człowiek um ierający spraw ia jednozgodne w ra ­
żenie ua wszystk:c h : jeszcze życie w n 'm  tleje a o ta c z a ­
jący go śm ierć w idzą i czują zapach trup i, chociaż ciało 
nie je s t jeszcze w rozkładzie. Czują zarazem  pew ne przy­
gnębienie um ysłu, którego nie m ożna inaczej nazw ać jak  
sm utkiem . T akie  w rażenie m alow ało się jaw nie na tw a ­
rzach wszystkich gości a naw et półkowm k. chociaż zape­
wne był osw ojony ze śm ie rc ią , był nastro jony bardzo p o ­
ważnie.

Zaklika, lubo także ju ż  nieraz śmierci w oczy za­
glądał, kiedy obaczył Balcera, uczuł się głęboko do tkn ię ­
tym. Jakoż zbliżył się do niego ze szczerem  w spółczuciem  
i rz e k ł:

—  Pow iedziałbym  praw ie, że trochę gorzej wyglądasz, 
niżeli o sta tn ią  razą — a ja  byłem  pew nym , żc zaslanę  cię 
zdrowszym.

— Ja  już teraz walczę ze śm iercią, — odpow iedział 
mu Balcer, — i dlatego w łaśnie chciałem  was widzieć, aby 
się l wam i pożegnać.

Zaklika dopiero teraz zrozum iał całe znaczenie słowa 
„slypa," k tóre  czytał w jego wczorajszym liście, ale teraz 
obudziło się w nim jednocześn ie  jakieś dwoiste uczucie : 
raz żal m u było człowieka, którem u przypisywał pew ne 
zalety i od lat tak wielu był mu przyjacielem, locz obok 
tego uczuł w stręt pew ien od takiego konającego, który s o ­
bie za życia pośm iertną wyprawia stypę i takim ak tem , 
nieludzkim i n iechrześcijańskim , niejako urąga m ajestatow i 
śmierci. Jednak  zdław ił w sobie to drugie uczucie i u s .a i ł  
przy nim, aby go jeszcze pocieszyć.

F u jara , który jech a ł na  Balcerówkę z zam iarem  ża r­
tow ania sobie z urojonej choroby Balcera i z jego obiadu, 
kiedy go w takim  stanie obaczył, skostniał ze s tia ch u  — 
a przew idując, co w ła sc iiie  ten obiad m a znaczyć, p rze j­
m ow ał się coraz większą zgrozą i oburzeniem  na taką  
ucztę pogańską Chciał swoich uczuć i myśii Ignasiowi 
udzielić i już  go w tym celu chwyc.ł za rękę, ale Ignaś 
był jakby  ścięty i nie mógł słow a ze siebie wydobyć Mło­
dzieniec ten, wychowany w ygodach i ślizgający się do­
tąd  po sam ej powierzchni św iata i życia, przede wszystkiem 
dotychczas jeszcze um ierającego nie w idział; on tylko sły­
szał, że ludzie um ierają czasam i, czego dow odem  pogrzeby: 
toż kiedy teraz tę tw arz obaczył, na Której siedziała śm ierć 
a całym swoim straszliw ym  przyborem , nie żal, ale n ie ­
zmiernie przykry sm utek go chwycił i jego duszę jak  gdyby 
ołowianym ciężarem  przytłum ił. Jednocześnie zaś przyszło 
mu na myśl że teraz jego  m iłość dla Flory na  długi czas 
będzie m usiała um ilknąć, bo śm ierć i pogrzeb i p .erw sze 
miesiące żałoby oddzielą go od niej m urem  nieprzebytym  
dla takich uczuć św iatow ych

F u jara  nie m ógł więc z niego ani słow a w ydobyć 
ale w łaśnie w tej chwdi stary Firlej przyjechał, więc F u ­
ja ra  z tego skorzvstał i poprow adził Ignasia do w ew nętrz­
nych pokojów .

T am , w wielkim salonie, było kilka dam , które F lo ra  
zabaw iała  rozm ow ą. Ignaś zbliżył się do niej ze spuszczoną 
głow ą i bardzo zasm uconem i oczym a i przem ów ił do niej 
słow am i żalu i szczerego w spółczucia; ona go w praw dzie 
w ysłuchała, ale mu odpow iedziała praw ie ża rto b liw ie :

— Dziękuję. W idać człowieka dobrego w ychow ania...
Ale zaraz spojrzała m u śm iejącem i się oczyma w tw arz

i sp y ta ła :
— Jakże się panu spało pozap-zeszłej nocy? Chcę 

wiedzieć dokładnie, co się panu  śniło ?

{C ug dalssy
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JEGOMOŚĆ ZE STATKU,
Przez

GOY DE 1AUPASS1NTA.

G dy nadejdą pierwsze dni wiosny, gdy 
ziemia obudzi się i zazieleni roślinnością 
świeżą, gdy wszyntkie zmysły nasze za­
czyna pieścić cieple, przepełnione rozkc 
szną wonią powietrze, gdy pudmuchy po 
ranne rozpierają piersi i przenikają niemal 
aż do głęb- serca —  bnazą się w duszy 
ludzkiej pożądania nieskończonego szczę 
śoia, bud si się chęć błądzenia bez celu, 
szukania przygód, picia pełną czarą po 
wietrzą, słońca i zapachów wiosny.

Zima była srogą w tym  rokn T o też 
w maju udo la mnie silniej, niż kiedykol­
wiek, żądza poszukiwania czegoś n eokre 
ślonego, wybiegającego ponad przeciętną 
miarę codziennego życia.

Obudziłem cię dziś wczesnym rankiem. 
Przez okno, ponad dachami sąsiednich do­
mów, njrzałem wielką przestrzeń czystego 
błękitu, jaskraw o ozłoconego slońcejn- po 
rannem W szystko na ziemi śmiało się do 
tego o;eba i do tego słońca. K anarki, po- 
przyczepiane w klatkach do ram okien ' 
nych, wywodziły swe pieśni bez końca; 
na wszystkich piętrach służące nuciły se­
renady i romanse, zasłyszane gdzieś n 
śpiewaków wedrowt yoh ; z brnku docho­
dził wesoły gwar ulicy. Ze św ętem w du­
szy wyszedłem Dokąd — me wiedziałem 
sam

LncLsie, któiych spotykałem, byli dziś 
dziwnie jakGŚ w eseli; widocznie podmuch 
«zczęśoia pow ał dziś na całe miasto wraz 
z pierwszym wietrzykiem budzącej się 
wiosny Zdawało mi się, że w powietrzn, 
w każdem drgnieniu atmosfery czuję p ier­
wiastek m :łości, rozlany w przestrzeni. A 
kobiety w swych tualetaoh porannych no­
siły dziś w oczach jakieś iskierki tajem ni­
cze, jakieś nieokreślone ogniki słodyczy i 
cznłośn nkryte głęboko w zakątkach po­
wiek.

Nie wiedząc, jak  i kiedy, przyszedłem 
n d brzeg Sekwany. O d strony Suresnes 
nadbiegały maleńkie parowczyki, przepeł 
nione publicznością niedzielną zatrzym y­
wały się przez króciutką chwilę u przy 
stani i pędziły dalej. Ni ztąd ni zowąd 
ogarnęła mnie chęć passezor a się po za 
m asto  tam , gdzie rozpoczyna się szeroka 
równina pól i lasów. Parów izyk nadbiegł. 
Jcduym  skokiem przedostałem się na po­
kład.

Statek był wypełniony po brzegi. Usia 
dłem na ławce na samym końcu pokłada 
i obejrzałem się wkoło. Miałem za są­
siadkę dziewczątko, szesnastoletnie może, 
prawdopodobnie robotnicę. M ilutkie tc  
było stworzonko, a wdzięczne i szykowne, 
■ak tylko paryżanki niemi być umieją 
Maleńka główka gir.ęla wśród jasnozłotych 
kędziorów, fryzowanych na czole i skro­
niach. M łogy, pi dobne do blasku słońca, 
który w tej chwili złocił błękit nad nami, 
biegły za różowem uszkiem aż do karkn, 
tańczyły w ra j  z podmuchami wiatru 1 gi- 
nęły w puszka szyi, tan delikatnym i roz­
kosznym, że wprost ochota brała złożyć na 
nim tysiące pocałunków.

W patrywałem  się w nią nparcie. Zwrć 
oiła ku mnie główkę, widocznie zaamba- 
rasowana spojrzeniem natrętnem , potem 
spuściła nagle oczęta, a w kącikach ust 
zadrgało coś, jakby  zapowiedź uśmieohu. 
Płynęliśmy szybko. Rzeka rozszerzała się 
po za miastem, nad nami w gorącej prze­
strzeni płynął spokój wioski. Sąsiadka 
moja znów podniosła oczy i, anów spot- 
kawszy się z mojem spojrzeniem, roze­
śmiała się szczerze Była prześliczną w 
tej chwili Spotkały sfę nasze źrenice i 
dostrzegłem w uczaoh dziewczyny iskieś 
głębia, czary, tajemnice. Gdybym był ty­
tanem, otworzyłbym ramiona, porwałbym 
to maleństwo i uniótlbym je  daleko, dale­
ko, szepcąc po drodze do różowego oazka 
miłcsnych wyznań sonety.

Już  miałem otworzyć usta i wyrzec 
słów parę, gdy ktoś dotknął moj go r a ­
mienia. Odwróciłem się zdziwiony i spo 
strzegłem jegomościa o wyglądzie b  'rdzo 
zwykłym, ani młodego, ani starego. Czło­
wiek ten patrzył na mnie wzrokiem smu­
tnym.

— Chciałbym z panem pomówić — rzekł 
z cicha.

8 k rty  wiłem j ię znacząco. Snać był 
na to przygotowany, bo dodał spie- 
szn ie :

—  W sprawie bardzo ważnej . 
Podniosłem się zaciekawiony Usunęli­

śmy się na koniec statku.
—  Panie I —- mówił jegomość —  gdy 

zima nadchodzi z mrozem, deszczami i 
Śniegiem, lekarz pański powtarza codzień: 
„Trzymaj się pan ciepło, strzeż się zazię­
bienia, katarn, zapalenia oskrzeli i t. d .“ 
Wówczas prze* Isiębierzesz pau setki ostro- 
żn Soi, wdziewasz flanelę ckiywasz się 
grubem pabero, co zresztą nie przeszka­
dza, abyś od ozasu do czasu nie położył się 
do łóżka na parę miesięcy. A lt gdy nad­
chodzi wiosna z zielenią i kwiatami, zcie 
płemi a ożywiająoemi podmuchami wiatru, 
z rczko-znem powiewami pól i lasów, bu- 
dzącemi w pańskiej piersi uczucia nieo­
kreślone i mepochwytne, nikt pann nie 
pow ie: „ Panie! strzeż się m iłości!u Jest 
ona ukryta wszędzie, czyha na cię ze 
wszystkich zakątków, używa wszelkich 
podstępów, aby Łobą o w la ln ąć ; przygoto- 
wywa cały swój arsenał. Strzeż się miło­
ści! To niebezpieczniejsze, niż kt-tar, niż 
zaziębienie, niż zapalon:e oskrzeli Nie da­
ruje mk. mu i kr - światu -ałeuiu popeł­
niać błędy niepowetowane. Tak panie! Co 
roku r»ąd z naa'ar-ipm wiosny powimenby 
naklejać na wszystkich ścianach < Ibrzymie 
plakaty ze słowami: „WiosDa nadeszła. 
Obywatele francuziy, strzeżcie się miło­
ści ,u T ak  samo, jak  na drzwiach świeżo 
malowanych kładzie się napis: „Ostrożnie! 
świeżo malowaue!" Ze jednak rząd tego 
nie czyni, ja go w tem wyręczę. Panie, 
utrzeż się m iłości!

Słuchałem w o-łupieniu potoku slow, 
p łyną-eg. z ust tego dziwaka

— Ależ pan s :ę wtrącasz do n-eswoich 
rzeczy -  bąknąłem.

— W tern o tem —  wtrącił puśp e- 
B*nie. — L e, pa me, gdy widzę człowie­

ka, dążą. ego nad głębię rzeczną, nie mo­
gę się powstrzymać, abym go nie ostrzegł, 
iż narażę się na niebezpieczeństwo. Posłu­
chaj paD, co mi się przytrafiło, a wówczas 
osądzkz, czy nie mr>m racji ostrzegać cię 
zawczasu.

Było to w roku zeszłym, o tej samej 
porze. Najprzód muszę panu wyjaśnić, iż 
jestem urzędnikiem w mini >terjnm mary 
narki, gdzie szefowie naai trak tu ją  nas 
jak  majtków na okręcie. Pewnego piękne 
go poranku ujrzałem przez okno biura ma 
leńki skrawek błęk tu, po którym w tej 
chwili snułj się jaskółki. Zrobiło mi się 
tak wesoło na duszy, żem o mało nie 
tańczył w pośród aktów, foljałów, mrmo- 
rjałów, referatów, sprawozdań i rachun­
ków. Po chwili iądza swobody stała się 
tak  wielką, iż poszedłem do mego szefa 
obrzydliwej małpy w mundnrze z galena 
mi. Popatrzył na mnie po przoz szkło 
okularów i zawołał głosem eunucha:

—  Nie wierzę, nie w ierzę! Zresztą, idź 
pan sobie do djabła, jeżeli jesteś chory I 
Skaranie Boże z takimi urzęcmlkami!..

Kopnąłem się z miejsca i w parę minut 
byłem już nad Sekwaną.

Pog-rda była prrsepyszna, właśnie jak 
dziś. Zachciało mi się wsiąść na parowiec 

pojeohać do S t -Clond Zdawało mi się, 
że mi pierś pęknie, tak potężnie wchłania 
łera w siebie powiewy wiosenne. K ocha­
łam w tej chwili wszystko: parowiec, 
rzekę, drzewa, domy, sąsiadów ' Gdybym 
Jył sam, byłbym ncałował komm na stat 
kn. Panie, to była miłość, która zastawia 
ła na mnie sidła

Nagle — przy Tn.cadero młoda dziew 
ozyna ws-adła na statek z zawiniątkiem w 
rękn i nsiadła na wprost mnie. Była p ię­
kną, to prawda, ale, uważasz pan, zaob­
serwowałem, że kobiety wogóle wydają się 
nam pięknem i na poi zątku wiosny Mają 
w sobie c o ś . . .  c o ś . . .  niby wdzięk, niby 
czar, jednem słowem, coś bardzo dziwnego 
Patrząc w początku wiosny na kobietę, do 
znajesz uczn ia, jakbyś pił dobre wino po 
ostrym serze.

Patrzyłem na dziewozyuę, ona na mnie 
także, ale ty!ko od czasn do ozasu. Zupeł 
nie tak samo, jak  to oto dziecko spoglą­
dało n t  pana przed chwilą.

Wreszcie napatrzyliśmy się nc siebie do­
statecznie ; zdawało mi s ię , że znamy się 
już dość dobrze, aby rozpocząć rozmowę, 
Odpowiedziała mi. W krótce upiłem się 
rozmową, jak  bela. W Saint-Cloud dziew­
czyna wysiadła —  ja  za nią. O dnosiła ro­
botę jakiejś staruszce, zamieszkałej w o- 
kolicy. Szedłem obok niej, a przepyszna 
pogoda zmuszała mnie do wzdychania raz 
po raz.

— O ! — rzekłem — jakże pięknie mu 
si być ttraz  w lenie 1

— Zapewne — oapowiedziala.
—  Możebyśmy się przeszli nieco w głąb 

parku ?
Spojrzała na mnie z pod oka jakby 

choiała jednym rzutem oka ocenić, com 
wart. Potem, nic nie mówiącj skręciła w 
stronę zarośli, I  oto po chwili znaleźliśmy 
się obok siebie, wśród zieleni obuk nas, 
nad nami, pod n a m i . . .

Liśoie, młode jeszcze i niezupełnie wy­
rośnięte, lśniły, jakby pociągnięte werni­
ksem. Zewsząd płynęły na nas pieśni pta- 
iząt, nkrytych wśród listowia I  oto towa­
rzyszka moja zaczęła śpiewać jakąś piosn­
kę, wiesz pan : „Chanson de M usette!" 
L a , la , la ! L a , la , l a l . . .  Znasz ją  pan. 
W zystkie robotnice z M arsis śpiewają ją  
chórem, gdy powracają od roboty

W krótce znużyła się dziewczyna i nsia­
dła na murawie. Położyłem się u jej nóg 
i njąłem za rękę. M ała palu zki pokłute 
igłą Roztkliwiło mnie to tak bardzo, iż 
rzek łem : „O to święte ślady pracy" — i u- 
całowałem je, dłonie A  wiesz pan, co zna­
czą te „święte ślady p racy?" To wszystkie 
pospolitości pracowni, wszystkie żarty 
grubjańsk ie, wszyjtkie lobuzerki nlicy, to 
umysł zepsnty atmosferą życia bez ju tra , 
to czystość stracona, to nędze codzienna, 
to  oiasnota widnokręgów umysłowych ko 
biety z gminu. O t, co znaczą te ślady 
p racy ! . . .  Ale oo ta m ! N ic o tem wów­
czas nie wiedziałem

Spojrzeliśmy sobie w oczy. O h , te ocz"! 
Co za wpływ szalony wywierać one mo­
gą! Ile  w nich czytasz obietnic! Zdą.e się, 
że przenikasz przez me aż do głębi duszy. 
O h! W reszcie oszalałem , zglupałem  naj- 
znpełniej, całk--wicie. Chciałem ją  uści­
snąć. Odepchnęła mnie szorstko, mówiąc: 
„Łapy przy sob ie! “ Zgłupiałem jeszcze 
bardziej. Ukląkłem  obok i zacząłem śpie­
wać wyznania miłosne. S łuchała , jakby  mć 
wiła do siebie: „A ha! teraz znów co in 
nego! Zobaczymy, co z tego będzie!" O 
bo w m iłości, pan ie, my jesteśmy zawsze 
naiw ni, a kobiety handlarkam i. Mógłbym 
z nią zrobić, cobym chciał, ale coś mnie 
wstrzymywało. Żądałem od niej pieszczot, 
czułości, szukałem -dcału.

G dy już miała dosyć moich wyznań, 
powstała i powróciliśmy do Saint - Cloud. 
Rozstaliśmy się dopiero w Paryżu. Miała 
mmkę tak sm utną, żem zapytał, coby tego 
było przyczyną: „M iałam dziś dzień L.si, 
jak.oh nie wiele spotkam w życiu Jak  
się pann podoba taka odpow iedź9 Serce 
mi biło, jak  m łotem , to też umówiliśmy 
się, iż wyjedziemy za miasto w następną 
niedzielę.

Od tego czasu widziałem ją  kilka razy. 
Jeździliśmy do Bongival, do Saint-G er- 
main, M aisona Lafitte P o issy , wszędzie, 
gdzie tylko pachną zioła i śpiewają sło­
wiki ! W reszcie straciłem  głowę i — oże­
niłem się. Co pan chcesz1 byłem sam, 
bez rodziny, bez znajomość1! Człowiek so­
bie powiada, iż źle mu je s t być samemu 
i żeni się wkońon I  ma wreszci0 swój 
ideał, swoją żonę ! W tedy dopiero ca- zyna 
się taniec! Ideał wymyśla ci od rana do 
wieczora, nie rozumie nic, nie Wie nic, ga­
da, jak  pannga, śpiewa po całych rankach 
piosnkę M usetty (Oh I), bije się z węgla­
rzem, opowiada odźwiernej tajemnice swe­
go pożycia małżeńskiego, dzieli się ze s łu ­
żącą z przeciwka wszelk emi obserwacjami 
z alkowy, obdłuża swego męża u dostaw ­
ców, zabija mu kliny swemi wierzeniami, 
przesądami, tak  głupiemi, nitdorz cznenu 
dziw acrnem i, ldjotyczncm i, że poprostu, 
aż się zimno ozłowiekowi robi, gdy z nią 
rozmawia.

Zamukł, zmęczony długą przemową. Był 
bardzo w zrnuony. P a t’zyfem nań i lito­
wałem się na i  nieborakiem Choiziem coś

odpowiedzieć, gdy nagle statek skręcił ze 
’ środka rzeki i przybił do przystani.
! Byliśmy w Saint-Cloud.
, Dziewozątko, które sąsiadowało ze mną 

na ławoe, powstało. Prze. zła obok mnie 
ze spuszczonemi oczsm-, ale w kącikach 
ust drgał nśmiech leciutki. Skoczyła — i 
była już na przystani.

Zwróciłem się na miejsen, aby dążyć za 
nią, ale jegomość ze statku porwat mnie 
za rękę i zatrzymał Gwałtownym ruchem 
nwolniłem się z uścisku dłoni dziwaka. 
Uchwycił mnie za połę surduta i ciągnął 
w ty ł,  wołająo: „Nie pójdziesz pan, n u  
pójdziesz!“ i to tak głośno, iż wszyscy 
pasażerowie zwrócili się w naszą stronę. 
Zanim zdołałem uwolnić się z rąk głupca, 
statek majestatycznie a powoli, ruszył w 
dalszą drogę.

Byłem w ściekły. . .  Krew mi uderzyła 
do głowv. Gdyby nie obawa skandalu, 
byłbym jednem uderzeniem pięści zgiiicho 
ta ł człowieka, który się mnie czepiał.

Dziewczyna stała wciąż na przystani, 
patrząc w naszą stronę. Była jakby ździ ■ 
wioną. A jegomość ze statku, uśmiechnię­
ty , rozpromieniony, zacierał ręce i szeptał 
m i do u c h a :

—  Panie! oddałem panu niepospolitą 
usługę 1 . . .

W sprawie handlu so!ą.

Lwów. 20 lutegu

Wczoraj odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie lwowskiej izby handlovro-przemy- 
słowej zwołane w celu obrad nad handlem 
solą w Galicji.

Jak  wiadomo, nowo założone Towarzy­
stwo handlowe, ubiegało się o otrzymanie 
monopolu har.dlu solą w Galicji, na któ 
rym wprawdzie miało zarobić pewDą kwo 
tę, ale kraj miał zyskać to, że cena soli 
w przyszłości byłaby jednolitą w całym 
kraju, a nie jak  dotychczas zależną od s a ­
mowoli sprzedającego- Teraz topka soli w 
Galicji kosztuje od 9 do 16 centów, a są 
okolice, w których handlarze płacić każą 
po 24 centów

Wydzierżawienie handlu solą przez T o­
warzystwo położyłoby koniec wyzyskowi 
żydów, którzy handel ten ujęli w swe rę ­
ce i na nim co roku krociowe zarab ali 
sumy, a ściągali je właśnie z najbiedniej­
szych. G dy Towarzystwo handlowe, cbcąc 
dokonać swego zamiaru, wniosło w t(-j 
sprawie petycję do ministerstwa handln, 
zakotłowało się w całym kraju, żydzi, któ­
rym z rąk wymykał się tak  korzystny 
handel, poruszyli wszelkie sprężyny, aby 
tylko uiedopuścić, by Towarzystwo han­
dlowe otrzymało monopol handlu solą i 
zaczęli po całym kraju zbierać podpisy 
od włościan, protestujących rzekomo prze­
ciw wydzierżawieniu bandlu solą Tow arzy­
stwu handlowemu. Włościan, dla których 
sól je s t najważniejszym artykułem spożyw 
czym, gdyż bez niej obejść się nie mogą 
i zawsze ją kupić muszą, wprowadzono 
w błąd. twierdząc, że gdyby Towarzystwo 
handlowe handel soią ujęio w swe ręi e, 
toby sól natychmiast w dwójnasób podro- 

ła. N ic więc też dziwnego, że wcbec 
takiej agitacji po-ypały się z licznych stron 
kra n p ro te s ty ; stworzenie monopoln wy­
wołało wśród żydów popłoch, a na zapy­
tania wystosowane przez lwowską Izbę 
handlową, nadeszły z miast i miasteczek, 
w których żydzi rej wodzą, relacje prze 
ważnie występujące przeciw monopolowi.

Sprawą tą zajmowała się jnż lwowska 
Izba handlowa i na posiedzemn dnia 15 
b. m. odbytem uchwaliła, aby sekcja han­
dlowa Izby, po poroznmiemu się z Towa 
rzystwem handlowem, przedstawiła odpo 
Wiednie wnioski.

Onegduj w tej sprawie odbyło się w ła­
śnie nadzwyczsjue walne zgromadzenie 
Członkowie Izby przybyli nadzwyczaj ii 
cznie i wywiązał- się bardzo żywa dy­
skusja.

Sekretarz Izby p. Bodyński przed-tawił 
nchwaty powzięte przez sekcję handlową, 
która postanowiła Izbie przedstawili nastę 
pnjrice w nioski:

a) Izba uchwali wystosować memorjai 
do ministerstwa skarbu i handlu, aby han 
dlu, solą w Galicji nie wydzierżawiano 
Towarzystwu pryw atnem u;

b) W  razie przeprowadzić się mających 
zarządzeń celem uregulowania cen w han­
dlu solą, Izba uchwali aby dla drobnych 
handlarzy zawarowano wolną sprzedaż 
so li;

Przeciw wnioskom wystąpił p. Schayer 
Zaznaczył on, iż na eżałoby ,uż rac wre­
szcie położyć tamę wyzyskowi naju jższej 
w kraju ludności i ustanowić lednolitą 
cenę soli w całym kraju, a jnż co naj­
mniej w każdym powiecie, a przez to ni° 
dozwolić drobnym handlarzom samowolnie 

odnosić cen isoli. W  końcu postawił p 
ichayer w imieniu mni(jszóści sekcji han­

dlowej następnjące wnioski:
1 W ezwać rząd, by w pierwszym rzę 

dzie chronił w przyszłości intere»a kon­
sumentów przed wyzyskiwaniem ich przez 
przekupniów soli —  neleży wszakże d ą ­
żyć do nstanowieDia jednolitej, a nieprze 
traczalnej ceny dla sprzedaży sol: w ca­
łym kraju, albo przynajmniej w poszc e- 
gćlnych po w atach.

2. Należy dążyć do tego, aby rząd, bez 
względu na to, czy urządzone będą trafiki 
z solą po miastach i powiatach na rachu­
nek wlasry, czy n.-zyni to rząd za pośre­
dnictwem Wydziału kra.owego przez wła­
dze autonomiozne, lnb nawet uskuteczni to 
zarządzenie przez prywatne przeds.ębior 
s tw a , główny n a c - k położył na co , 
iżby przy zachowaniu jednolitej ceuy w 
powiatach, nie wyklnczano od drobnej sprze­
daży drobnych kramarzy i handlarzy.

3 Należy wreszcie przestrzegać, aby 
handel solą nie stal się źródlim  niezdro­
wej konkucencji kramarzy i handl rzy mię­
dzy sobą

P. F ried , jako referent większości, twier 
dzi że najlepiej będzie, jeżeli handel solą 
pozostanii w tvch samych rękach, w któ­
rych znajdował się do>\i Iiczas bo zdauiem 
jego lndność przez handlarzy soli wcale 
nie jest wyzyskiwana.

P  Koli8Cher oświadczył się tak prze­

ciw wnioskowi większości jak i mniejszo 
Sci i twierdził, że jeżeli ma przyjść do 
stworzenia monopolu handlu solą, należało­
by oddać ten handel wydLałom powiato­
wym.

P. Marchwicki zabrawszy głos, zazna­
czył najpierw, iż sekcja handlowa Izby 
wcale nie porozumiewała się w 3prawie 
handln solą z Towarzystwem handlowem, 
a następnie w długim wywodzie udowa­
dniał, w jak  niezwykły sposób handlarze 
ioli wyzyskują konsumentów. Izba handlo­
wa zbierała daty przez swych korespon­
dentów, zaś Towarzystwo handlowe otrzy­
mało za pośrednictwem Wydziału krajo- 
weg'i, Namiestnictwa i banku krajowego 
antentyczne dary od starostw  wydziałów 
powiatowych i zastępstw banku krajowe­
go. Z tych dat okazuje się, że cena soli 
dochodzi do 16 centów za topkę, a w nie 
których powiatach nawet wyżej. Jeśli T o ­
warzystwo handlowe poezyoiło kroki w 
celu zorganizowania dochczasowej spr e 
dąży soli, to nie kierowało się zyskami 
ale przedewszystkiem d o b r e m  o g ó ł u  
Dowodem tego jest że najpoważniejsi oby 
watele krajn, a nawet W ydział krajowy 
bank krajowy przystąpił: do Towarzystwa 
handlowego

Fałszyw .m  jest twierdzenie, zamieszczo 
ne w proteście, wydanym do m inisterstwa 
przeciw tej akcji, jakoby Towarzystwo za 
mierzało ustanowić cenę przeciętna w ca 
tym kraiu na 11 ct. za toDkę soli. Ta ce 
na mogłaby być ua'anowiona dopiero pc 
d. kładnem zbadaniu wszystkich czynników 
wpływających na cenę.

Ponieważ każdy cent niesłusznie nałożo' 
ny przynosi około 500/100 złr., dochodu 
więc podnosi m ów ca, że dziś najbiedniej 
sza klasa opłaca przy kupnie soli coro­
cznie haracz w w yi kości l 1/i miljon? złr,

Mówca nie występuje w obronie Tow a­
rzystwa handlowego i nie zależy mu na 
tem, czy ono czy też kto -nny sprawę tę 
weźmie w rękę godzi się jednak po 
duieśó, że w każdym raz e Towarzystwo 
zasłużyło się dobrze krajowi, biorąc inicja 
tywę w tej sprawie i zwracając nwagę 
władz na gwałtowną potrzebę nregulowa 
nia sp rzedaży soli.

W ydziały powiatowe, które otrzymały 
zezwolenie na sprzedaż soli, skompromito 
wały całą akcję, gdyż prawo im ndzielone 
wyazierżawily na swój rachunek żydom 
nie troszczą., się Dy najmniej o tc, czy kon­
sumenci są wyzyskiwani.

Mówca zakończył mowę życzeniem, aby 
izba przy wydaniu swej opinii nie stała 
na stanowiskn interesów jednostek, ale na 
stanowiskn dobra ogólnego.

Gdy przystąpiono do głosowania, przy 
jęto 13 głosami, przeciw 10 wnioski więk 
szóści sekcji handlowej. Jeduak natych 
miast po głosowanm dały eię słyszeć gło 
sy, że obok tych wniosków można przy 
jąć  także wnioski p. Suhayera z małą zmia­
ną stylistyczną. Wywiązała się więc znów 
długa dyskusja, poczem reasumowano po 
wziętą poprzednio uchwałę, a przy dru 
gum  głosowaniu przyjęto tylko u s tę p : a) 
z wniosku większości; oraz wszystkie trzy 
wnioski p. Schayera z tą  jedynie zmianą, 
iż z ustępu drugiego wypuszczono zdanie 
o prywatnych przedsiębiorstwach. N a zmia­
nę tę zgodził s:ę wnioskodawca a poparli 
go pp. Mochnacki, Niemtzynowski i Ko 
lischer.

Terrorite“.99

Czę&to twierdzono, że w wynalazkach 
narzędzi wujny, w rozwoju arrnji, w wy­
zyskiwaniu wszystkiob na n ko wy oh doświad­
czeń i praktycznych wynalazków stere 
przysłowie nSź vis pacem, para helium“ 
sprawdzi się tak daleoi, że wogóle wojna 
będ?i- memożliwą. Jest rzeczą wątpliwą 
czy się to kiedyś spraw dzi; nie można je 
dnak zaprzeczyć, że z każdym dni* m przy­
bliżamy się do tego celu i dotarliśmy tak 
daleko, że wojny pomiędzy dobrze uzbro- 
jouemi k raam i stają się rzadssemi, a że 
będą krótszemi i bardziej stanowczemi, 
jest rzeczą nienlegającą najmniejszej wątpli­
wości. Dziś Rosja waha się jeszoze z wy 
daniem komnkol wiek w ojny, raz ze wzglę 
du na naprężone w wysokim stopniu sto 
sunki wewnętrzne, a po drnęie, że zaozyra 
dopiero zaopatrywać armję swoją w nowe 
karabiny Lecz kto może powiedzieć, co 
za nowy wyndazok zostanie odkryty po 
fabrykacji bezdymnego prochu i konstruk­
cji dobrych karabinów magazynowych w 
najbliższych dwóch latach, a wtenczas Ro­
sja znowu nie będzie miała najlepszej bro­
ni dla piechoty i będzie się dalej wahała 
rozpocząć wojnę

Rosja usiłuje obecnie przewyższyć ka­
rabin Mannlicbera, w który od roku 1888 
jest uzbrojona armja austrjacko węgierska, 
a który przy oa'alnieh rozruchach w Obi­
li przeszedł przez swują włiściwą próbę 
ogniową, i za pomocą tego karabinu osią­
gnięto rezultaty, które 25 la t temu uważa 
no za zupełn:e niemożliwe. Przy szybkiem 
strzelaniu można dsc 35 razy ognia na mi 
nntę, można strzelać na 4U00 metrów i 
dlatego nabój którego szybkość na po­
czątku musi być nadzwvczainą, posiada 
na krótsze odległcści większą siłę, wskutek 
tego można sobie wytlómaczyć, dlaczego w 
Ciuli kilku po za sobą stojących żołnie­
rzy zostało przeszytych jedną i tą samą 
kulą.

Przymioty nowej broni przyczyn'ają się 
też do tego, że lot naboju wystrzelonego 
w średnich oddr.len ach jest co się nazywe 
„rasant", tj. kola, jeżeli żołnierz strzela 
poziomo bez wszelkiego mierzenia okiem, 
nie unosi się nigdy po nad 6 stóp nad 
ziemię, i dlatego u zupełnie n ewykształ- 
conych żołnierzy może się tylko wydarzyć, 
że kule ich przelatują po nad głowami ich 
przeciwników, śrudkamii, przez które nie- 
bezp.. czeństwo nowych małych karabinów 
zostało tak podwyższone, są mianowicie 
zmniejszenie i LŻyoie nowych ma.eryj eks 
plodujących na miejsce starego prochu. 
Przy tem jeszcze okazało się, że nowe o- 
we m aterje są bezdymnemi, czyli raczej 
elabndymnemi, tj , że zamiast gęstego dy­
mu wydają tylko lekkie przezroczybte o- 
bloki dymu.

Lecz te nowe m aterje rozsadzające i bez­

dymny proch mają obecnie być przewyż­
szone przez nowy amerykański wynalazek, 
„ terrorite", które wynalazł profesor M m- 
delew w San Francisco. Ten nowy „roz- 
pow8zechnieiel przećtrQchu“ został w osia 
tnieh miesiącach zbadany przez władze 
Tojskowe w Stanach Zjednoczonych i Me 
ksyku, a sprawozdać..a o rezultataoh są 
zadziwiającemu W M eksykn strzelano z 
arm aty z nabojem zawierającym 210 cen­
tym etrów kubicznych do skały w oddale­
niu 800 metrów, musiano to oddalenie 
atoli podwoić, gdpż sztuki nabojów lub 
odłamy skały powracały do armaty.

Przy próbach w F o rt H am ilton, okaza­
ło s ię , że przy rozsadzaniach „terrorite" 
ma cztery f ~zy tak wielką siłę, jak  dyna 
m it lub nitroglyceryna. L  innej strony 
twierdzą nawet, że posiada ośmiokrotną 
siłę tak  zwanego „G iant Powder" tj. naj­
drobniejszej nitroglyceryny. Oprócz tego 
nic jest transportacja i jego użycie — jak  
u większej części nowych materyj rozsa- 
dzających — niebezpiecznem, gdyż eksplo­
duje tylko wtenczas, gdy je s t doprowadzo­
nym do najwyższego stopnia ciepła. Tak 
np. w Moksykn znalezione naboje napeł­
nione „terroritem “, które bez kapiszona 
wystrzelono do tarczy, leżące całe po za 
taiuzą W skutek tego nowa ta materja ma 
tem więcej w a rt.-  i dla techniki i prowa 
dzenia wojny

N aturalnie trzeba oczekiwać potwierdze­
nia wszystkich reznltatćw osiągniętych przy 
tymczasowych próbach. Lecz choćby osią­
gnięto połowę tylko tego, co znawcy obe­
cnie obieenją, to mielibyśmy materję roz­
sadzającą, któraby zrewolucjonizowała nie- 
tylko prowadzenie wojny w otwartem polu, 
lecz i budowę i obiężenie fortec, a gdyby 
się amerykańskiemu wynalazcy Maximowi, 
który obecnie praonje nad konstrukcją 
wielkiego statku nadpowietrznego, miało 
udać praktyczne przeprowadzenie swej idei, 
to  mielibyśmy w takim statkn, któryby 
puszczał bombj napełnione terrorytem , 
gdzieaolwiekby się podobało, maszynę n i­
szczącą, którejby się nie mogła żadna siła 
na świecie oprzeć.

KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A Margrabia de St. Yves d‘Alveydie po­
święcił królowej angielskiej napisany przez 
siebie poemat, w którym, natchniony wdzię­
cznością, sławi ją  za to, iż była jedyną oso­
bą pannjącą, k óra w setną rocznicę rewo 
lncji, uczczoną wystawą w r  1889, posta 
wiła nogę na ziemi franenzkiej. Jak  w,a 
domo, wiosnę rokn ow-go królowa Wikto- 
rja przepędziła w Biarritz. Poemat jest 
mistyczny, dzieli się na 22 strof, zaczyna­
jących się od 22 liter biblijnych i odpowia­
dających 22 aniołom: idealiznja cu tę kró 
lowej W iktorji, jej miłość dla poddanych, 
szczęście małżeńskie i głęboki smutek. Po 
emacik ten przełożył na język angielski 
zmarły lord Lytton.

A  W  ostatnich nnmerach czeskiego A te  
neum  znajdujemy pochlebną wzmiankę o 
katalogu wydawnictw krakowskiej ekad<- 
mji nmiejętnośui, zakończone wykrzykni­
kiem : Uczme se tn od Polaków ! W osta 
tnim zeszycie jest ocena pracy pana profe­
sora Wierzbowbkaho : Dwie kandidatnry na 
polskij priestoł 1574 — 1575.

Kronika zamiejscowa.
KURIER WARSZAWSKI

* Pani Pankratjew, córka księcia Gor- 
czakowa, jednego z ostatnich namiestników 
carskich w Królestwie Polakiem, za rzą 
dów którego polała się krew polska na uli­
cach Warszawy w 1861 r,, ofiarowała obe­
cnie bibliotece nniwersytetn warszawskiego 
obraz Henryka Siemiradzkiego, przedstawia 
ący „Apoteozę Kopernika" . . .

U spodn obrazn, pomieszczony jest napis 
łaciński, który tu dajemy w przekładzie 
dosłownym:

„Na pamiątkę Michała księcia Gorczako- 
\ /a, namiestnika cesarza Aleksandra II  w 
Królestwie Pnlskiem, uniwersytetowi wer 
szawskiemn ten obraz daje i ofiaruje pier­
worodna jego córka".

* Program porankn ua dochód rodziny 
po ś. p Jenie Tatarkiewiczu obejmnie pro­
log i aki pierwszy z nieznanej n nas sztn 
ki Kazimierza Zalewskiego, stanowiący od­
rębną całość, — p. t. „Synowie bogów" z 
ndz^ałem prawie całego personeln artystów 
dramatu i komedji; również po raz pierwszy 
grane b\dą dwie jednoaktowe kcnW je: „Pa- 
rawanik" Wołowskiego i „Schadzka" P rzy­
bylskiego.

KURIER WIEDEŃSKI

* W przedgórzach alpejskich spadły ta­
kie śniegi, iź w pewnej miejscowości z trn- 
dem przekopano otwór dla powietrza dla — 
koni w stajni, zasypanej ponad dach. W ma- 
ątkn Kotschilda wynoszą żywność dla 300 
eleni. Mnóstwo zwierzyny schodzi kn wsiom

miasteczkom. Gdzie niegdzie tylko dachy 
sterczą ponad białą warstwą śniegową.

* W Módling znajduje się w areszcie po­
licyjnym człowiek, który usiłował sobie kil­
kakrotnie odebrać życie, zawsze mu jednak 
przeszkodzono. Gdy położył się na szynach, 
spostrzeżono go dość wcześnie i p. ciąg sta­
nął; potem w szpitaln, dokąd go zaprowa­
dzono, myśląc, że warjat i w końcu w wię­
zieniu przeszkodzono mu powiesić się. Po­
wodem rJ/paczy jest nędza- człowiek ów 
całego majątkn posiadał — jeden cent.

KURJER BERLIŃSKI.

* Wszyscy starsi studenci medycyny na 
wszechnicy w Giessenie podali na profeso­
ra oknlistyki Vossius’a skargę do senatu, 
z powodn jego brntalnego ze słuchaczami 
postępowauia Oświadczają, że do otrzymania 
zadoeyćnczynienia przestają chodzić na wy 
kłady i do kliniki profesora Vossins’a; gdy­
by zaś prośbie ich stanowczo odmówiono,

wszyscy z nowem półroczem udadzą się ca 
inne uniwersytety.

KURJER SKANDYNAWSKI

* Do Christianji nadesz y z wybrzeża nor­
weskiego smutne wieści o poczynionych 
tam ie przez ostatnią burzę spustoszeniach. 
Pod Jomtrnland zatonęły dwie łodzie ry ­
backie, przyczem wszyskie osoby w nich 
jadące znalazły śmierć w fałaoh. Pod Lar- 
gesnnd burza zapędziła łódź rybacką dale­
ko w morze, a gdy ją znaleziono, dwóch 
rybaków było ju i  zmar-niętych , trzeci zaś 
dawał słabe oznaki życia W nadbrzeżnych 
osadach rybackich orkan ziządzil nie< bli- 
czone dla ubogiej ludności szkody.

KURJER SZWAJCARSKI
* Niezwykła kradzież, ze względn na o- 

sobę poszkodowanego, popełniona została w 
Zurychu. Okradziono pasera, t. j. przecho­
wującego rzeczy, przynoszone przez złodziei. 
Paser ów posiada bardzo rozległą kliente­
lę, i zna dobrze nazwiska oraz rodzaj „za­
jęcia" swoich knndmanów. Otóż pownej uocy 
zbudził go podejrzany szmer, poczem spo­
strzegł jak banda złoczyńców otwoizyła 
drzwi jego mieszkania, weszła i zabrała się 
do rabnnku. Nieborak nie miał odwagi wo­
łać o pomoc lnb sam stawiać oporu zło­
dziejom, i drżąc ze etrachu, lecz nie oazy- 
wając się, patrzył jak wynoszono jego rz< • 
czy. Nazajutrz wszakże paser z wielkium 
oburzeniem zawiadomił policję o kradzirżv, 
której padł ofiaią Złodzieje, okradający pa­
sera, to rzecz, jeżeli ni6 całkiem nowa, 
przynajmniej niezwykła.

KURJER ATEŃSKI.

* ' Mo wiec grecki „Emperioos" rozbił się 
przed kilku dniami pod Scilly O wypadku 
tym nadchodzą obecnie straszne szczegó*y 
Ki bu przybyłych do Cardifl uratowanych 
majtków opowiada, że w chwili największe­
go niebezpieczeństwa powstała wśród zało­
gi, złożonej przeważnie z Greków i Mal­
tańczyków, krwawa bójka o łodzie Liczniej­
si Grecy wszelkiemi siłami starali się nie 
dopuszczać do łodzi Maltańczyków. Jedne­
go majtka z Mai ty, który uczepił się całą 
si‘ą łodzi, bito dopóty niemiłosiernie żela­
znym drągiem, aż w końcn puścił brzeg 
łodzi i w oczach Gieków utenął. \V końcn, 
zanim udbili od tonącego ukrętn, zamordo­
wali Grecy kapitanę i kilkn Maltańczy­
ków.

KURJER LONDYŃSKI.

* Pomimo, iż prawodawstwo angielskie 
stanowi, że nikt nie powini u umierać z 
chłi.dn, nędzy i głodu, i że Lażdy obywa­
tel Wielkiej Brytanji ma piawo, w razie 
potrzeby, zażądać pomocy państ«a lcb naj­
bliższej parafii, mimo to nigdzie na świe- 
cia nędza nie jest tak wielka, jak w An 
glji. Przed kilkn dniami p. Wynne Baxter, 
corone - dzielnicy East-End w Londynie 
zamieszkałej przez lndność ubogą, pr wa­
dź} śledztwo odnośnie do dwojga dzieci 
które w uajbogatszem miaście w świecie 
zmarły z nędzy. Pierwszem była trzy le ­
tnia dziewczynka, której ojciec malarz po 
zbawiony jest podczas zimy zajęcia. Dzie­
cię miało kokluez Matka zaniosła je  do 
szpitala, gdzie dano mn lekarstwo, uprze 
drając, że trzeba będzie wezwr ć doktora, 
jeśli się stan pogorszy. Nsstąpiło to naza- 
jntrz. Matka zaniosła znowu dzieciątko do 
innego szpitala, lecz tam powiedziano jej, 
ic  wyszli wszyscy dektorzy. Nie mając 
pien-ędzy na wezwanie pryw atuegj lekarza, 
odniosła dziecię do demu, gdzie też naza­
jutrz skutkiem braku pomocy, zmarło D ru­
gie dziecię, kilkomiesięczne, zostało zagło­
dzone, skutkiem tego iż matka przez cały 
tyazień nie miała co wziąść do nst.

w  .X

Drzewa rodzące jaja. „San Frauciscc 
Eiam iner" pisze: Pomiędzy różntmi dziwce 
mi rzeczami w świecie roślinnym, jakiemi 
tą np. kwiaty jedzące muchy, roślina św, 
Ducha, która w swym kielluhn ma białegc 
gołąbka i t. j - , niem ciekawszej roś^ny, 
jak tak zwana solanurn gafatru

Owocem tej rośliny są „jaja goto:, ane na 
twardo". Przynajmniej jest owoc podobnym 
do na twardo gotowanego jaja bez skora- 
py

W konserwaturjnm Golden Gate paiku 
znajdują się trzy takie jaja, jedno tak wiel­
kie jak jąje gołębie, drngie wielkości jaja 
indyka, a trzecie jest pięć cali i pół długie 
i dwa i pół cala szerokie. Co do kolom są 
niebieskawo białe zupełnie jak gotow&ne kn- 
r>e jaja.

Ogrodnik Monroe otrzymał drzewo takie 
z miejscowości Benicia; roślina ta należy 
do rodzajn solannm, który obejmuje także 
kartrfie, „tomatoes" i trującą psianki po­
spolitą (cień nocny). Je st to bratanka pur­
purowej rośliny jajeczne}, którą każdego 
czasn można dostać na ta ign  w San Fran­
cisco i jest tak smaczną i pokaraną j afc oWa. 
Kwiat jest małym, ciemno purpurowego ko­
loru, a skoro ten opadnie, można zoba'zyć 
małe białe jąje To z czasem giaje się ;ak 
wielkiem jak owoc tak zwanej „egg-plant" 
rośliny, który się znajduje na tcrgŁch, a 
jest podobnym do gruszki. Lecz biały ga- 
tnnek zach iwnje zawsze swój kształt j aia.

Rośnie na wolnem powietrza tam, gdzie 
pobratymczo jej parpaiowa roślina roście, 
i bywa oprawianą w ten sam sposób, co i 
ta. Inny gatunek tej samej familji wyd iio 
owoc złoto-żółtawy, lecz tylko owoc białe­
go gatnnkn zatrzymuje zawsze kształt jaja.

Owoc ten, gdy go się dusi paleamM po­
siada te same miękkie, elastyczne przjm io- 
ty, jak jaje na twardo ngjtowaoń. Wewnątrz 
owocn znajdują się komórki i małe ziarna, 
jak n pomidorów.

Jest to smaczny owoc do spożycia> a 0-  
prócz tego jest wielce cenionym dla s\.ej 
rzr.dkości i piękności. R, ślina dochodzi di 
dwóch itóp wysokości i m3 szerokie, mięk­
kie, owalne liście koloru ciemno-zielonego.

Całą wadą tego owocu jeBt to, że. z nie­
go nie mogą wylądz się kurczęta.

i
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SPRAWA
SZKÓŁ WYZNANIOWYCH

w PoznańsŁiej Radzie miejskiej.
Poznałi 20 h.tego

Wczoraj toczyły się w R dzie miejskiej 
rozprawy, w sprawia pet cji przeciw szko­
łom wyznauiowym. R f zpr.-wy były usder 
ciekawe. Z reprezentantów polskich byli 
obecni panowie: Jerzytiewi<z, Leitgeber i 
Woliński.

Zanim przystąpimy do streszczenia o 
brad, nadmienić musimy, iż jak żydzi po 
starali się o chrześcijańskiego wnioskosta- 
wcę, tak też postarali się, iż chrześcijań­
scy wczoraj występowali mówcy ss peiy 
oją o zatrzymanie szkól bezwyznaniowych 
Byli to pp Fahle, Foutanne i Kirsten. 
Żydzi przycupli; będą mogli w danym ra ­
zie oświadczyć, iż to przecież nie on! za 
szkołami symultauneiul gardłowali.

Pierwszy zabrał głos adwokat Fahle i 
zaczął prawić, iż przed trzydz:estu laty. 
gdy w Poznaniu były szkoły wyznaniowe, 
to nie stały na tej wysokości, jak obecnie. 
Gdyby szan. mówca cofnął aię o kilkadzie 
siąt lat wstecz, toby mógł przytoczyć, że 
pudówczas szkoły jeszcze mniej wiedzy 
dzieciom udzielać m ogły; nie bi ał w ra 
ohubę, ie  świat postępuje i że tak samo 
szkoły naprzód postąpić musiały. D op-'-  
kąd p. Fahle operował liczbami, nie zdra­
dził prawdziwej swej intencji i dopiero 
pod koniec przemówienia swego zadoku­
mentował, że szkoły wy snaniowe Niem ­
ców polonizują i dlatego jest za szkołami 
symultannemi, by obronić Niemców prz. d 
polonizacją. Przytaczał także p. Fahle, że 
wielkie niebezpieczeństwo grozi symultan- 
nym szkołom poznańskim, jeżeli prawo 
Szkolne przejdzie, ponieważ regencja je 
dnem rozporządzeniem szkoły wyznaniowe 
zaprowadzić może. Podczas swej mowy 
odczytał także artykuł z K u r  jer a Pazn., 
w którym żydów ostrzegano przed bez­
względną ich uzurpacją, która tylko spo ­
łeczeństwo chrześcijańskie i katolickie do 
antysemityzmu doprowadzić może Obecni 
żydzi tym artykułem byli bardzo zgorszeń- 
Biedni o n i !

Następnie zabrał glos p. Leitgeber i w 
zwięzłych słowach zaprotestował przeciwko 
wysłamu petyeji za szkołami symultanne 
mi, które tylko popierają zdziczenie oby­
czajów i rozwiązłość wśród młodej gene­
racji, a nadto powiększają szeregi socjali­
stów. Radcy miasta zaś nie mają prawa 
przemawiać w mieniu oby wateli miasta 
Poznania, ponieważ przeważna więaszość 
obywatelstwa je s t przeciwko szkołom sy 
multennym

Po przemówieniu p Leitgebra, zabrał 
głos p W itting, burm istrz miasta i oświad 
czył, iż m agistrat w swej większoś.i jest 
ze petycją, chociaż co do samej formy in ­
ne zna zapatrywania Po oświadczeniu tern 
urzędowem powiedział jeszcze ze stanowi - 
ska prywatnego, że niemile go dotknęło, 
iż jedna z gaz- t polskich zarzuciła mu iż 
nie dotrzymuje słowa, że bezparcjaloie 
traktować będzie wszystkich obywateli 
miasta, którego je s t burmibtrzem. O św iad­
czył tedy, i i  nie jest tylko burmistrze m 
Niemców lab żydów, lecz wszystkich m ie­
szkańców Pounania i dobro ich leży mu 
na sercu bez różnicy wyznania i narodo­
wości

N astępnie przemówił wolnomyślny p 
Fontannę również za szkołami symultan­
nemi w duchu pierwszego mówcy, ponie­
waż szkoły symultanne według niego naj- 
lerssem  się w Poznaniu oaazaly. Tam, 
gdzie je  zaprowadzono, i ięma socjalistów, 
a  tam, gdzie szkoły wyznaniowe, to ich 
pełno (?i)

Z kolei zabrał glos adwokat p. W oliń ­
ski i w długiem przemówieniu zbijał wy- 
wodj pp. Fahlego i Foutannego Jeg  i 
zdaniem nie chodzi prawie wcale o szkoły 
wyrnamowe lub bezwyznaniowe, ale o to, 
czy ma szkoła wychowywać młodzież z 
wiarą, czy też bez wiary, to jest iteu- 
szów, jak  powiedsiał hr. Caprivi w Sejmie 
praskim .

N .e ulega kwestji, że zwolennicy szkó 
symultannych, to prawie sami atensze w 
Boga niewierzący; jedni otwarć, a drudzy 
zakapturzetu. Pierwsi to przynajmniej do 
pewnego stopnia uczciwsze kreatury, bo 
otwarcie do ateizmu się przyznają; drudzy 
zaś, to zakapturzeui. tacy, którzy t-ą za 
szkołami symultannemi z wykładem religji. 
Biorą oni co jest, ale w przyszłości chcą 
dojść do zupeiDie bszreligijnych instytu- 
cyj naukowych Ponieważ zaś wniosek 
przedłożony zmierza do tych ateuszowskich 
. zkól miejskich, przeto w imien.u Polaków 
i katolików musi przeciwko temu zapro- 
icatowa ć.

Mowa p Wolińskiego żydom obecnym 
nie była do sm ak u , ponieważ dał im ta k ­
że do zrozumienia, że przecinko takiemu 
paraj sinemu postępowaniu publiczność poi 
ska i chrześcijańska publicznie zaprote-tu 
je  i wobec żydów^coraz skrajniejsze zabie­
rać będzie stanowisko.

P o  osobistych wzmiankach, między fetó- 
remi wnioskodawca p H erzberg ośw ad 
czyi, iż °u  nie jest zakapturzouym ateistą, 
przystąpiono do imiennego glosow ania: o 
-mienne bowiem glosowanie wniósł p. W o 
liński

Żydzi, którzy muoze'1, dając się w dy­
skusji wyręczyć życzliwym sobie chrześci­
janom, musieli przynajmniej głośno oświad 
czyć, że są za szkołami bezwyznauiowemi, 
co też bez najmniejszego uczynili waha 
nia.

Z powodu rozpraw w Radzie miejskiej 
pisze wybornie redagowany antysemicki 
Postęp m ęd ty innemi, co następu je :

„Niechaj sobie żydzi przeciwko in tere­
sowi monarcbji płyną, prędzei rząd praski 
B'ę przekona, jakich to z żydów ma przy­
jaciół.

Z cbrad wczorajszych dla nas chrze­
ścijan i Polaków ta wynika nauka, byśmy 
z całą świadomością bronili ustroju chrze­
ścijanki* go wobec coraz więcej rozwiel- 
meżniającei się uzurpacji żydowskie; Jeżeli 
miłą nam jest nasza wjara; jeżeli miłą ram  
jest pobtżność i religijność naszego ludu; 
jeżeli chcemy, by lud  nasz pozostał katoli­
ckim i nie powiększał szeregów ateuszów

i anarchistów, to musimy z całą otwarto­
ścią bronić się wobec pod tępnych i zgu­
bnych a niesumiennych nurtować żydo­
wskich ; bo żydzi to mają ukryte inten­
cje doprowad sen.a społeczeństwa chrze­
ścijańskiego do bez w i ary i największego 
zdziczenia obyczajów, by przy pomocy te ­
go wstrząsnąwszy obecne podstawy pań­
stwa i chrześcijańsk-ej cywilizacji na g ru ­
zach ich semicką zatknąć chorągiew“.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. D ziś: św Piotru Damiana i 

Romany, panny; ju tro : św. Sergjusza, mę 
czennika.

R o c z n i c e :
Twierdza Jasnogórska byia w czasie kon­

federacji barskiej ważnym pnokiem oparcia 
dla konfederatów. Księża Tanimi lękająn 
8 ę i króla Stanisława Augusta i zemsty 
moskiewskiej, nie chcieli wpuszczać do niej 
konfederatów, więc jeden ich oddział pod 
dowództwem Malczewskiego zajął twierdzę 
podstępem. Kilku konfederatów ndając spo­
kojną szlachtę dla pomodlenia się do Czę­
stochowy przybyłą, weszło do klasztorn, a 
prędko opanowawszy bramy twierdzy, cze­
kających konfederatów wpuścili. Niedługo po 
tern rozpoczęły się krwawe boje około tej 
twierdzy, przypominające czasy najazdu 
szwedzkiego, h e rw izy  bój stoczył M al­
czewski dnia 23 lutego 1769 r. Dowiedzia­
wszy się, że piechota moskiewska zbliża się 
cd Wielunia, wziął przed cudownym obra­
zem Matki Boskiej, w orszaku oficerów 
swoich błogosławieństwo, prosząc, ażeby 
wysłano także za wały twierdzy kapłana 
dla pobłogosławienia wojska. Co nczyni 
wszy m szył z wojskiem naprzeciw zbliża­
jącym się nieprzyjaciołom, z któremi zwiódł 
bój niedaleko od Jasnej Góry na drodze do 
Kłobucka przy kościele św. Jana Chrzci 
cielą. Walka trw ała od 10 godziny rano 
do 4 po południu. Lecz została nieroz­
strzygniętą ; MaU-zewski unikając dalszej 
walki, z powodu nadciągających posiłków 
nieprzyjacielowi, powrócił wieczorem pod 
Jasną Górę.

Wiadomości kościelne. Dziś, o godzinie 
9 rano, rozpocznie się w kościele 0 0  Re 
formatów Nowenna do św. Kazimierza, i 
trwać będzie przez 9 dni.

We czwartek, dnia 25 b. m,, odbędzie 
się w ki ściele PP . Dominikanek na Gi ód 
tu , całodniowe nabożeństwo z wystawieniem 
N. Sakramantn za nawrócenie grzeszników, 
jako w tłusty czwartek.

W kościele 0 0 . Dom!nikanów, odbędzie 
się dnia 25 b m. o gadzinie 10 rano na­
bożeństwo żałobne z w igilj mi za dnszę ś. p. 
Jana Skrzyneckiego, jenerała wojsk poi 
polskich i jego towarzyszy, poległych w r. 
1631.

W  piątek, dnia 26 t  m., rozpocznie się 
w kościele 0 0  Reformatów nabożeństwo z 
wystawieniem N Sakram entu, tak zwane 
marcowe, i trwać będzie przez pięć piątków. 
Nabożeństwo to odbywać się będzie o go­
dzinie 3 popołudnia, wraz z odprawieniem 
Stacyj Jerozolimskich.

W kościele P P  W izytek odbywać się 
będzie przez pięć piątków marcowych wo- 
tywa o godzin o 9 rano, z wystawieni m 
N. Sakramentu.

W niedzielę, dnia 28 b. m., odbędzie się 
w kościele 0 0 . Augustjanów (św. Katarzy 
ny) odpnst bracki N Marji Panny Pocie­
szenia.

W niedzielę odbędzie się w kościele B ra­
ci Miłosierdzia na Kazimierza w otyw a, na 
ntencję przeniesienia zwłek św. Angn- 

styna.
W  niedzielę i poniedziałek, odbywać się 

będzie w kościele N. Panny Marji 4 0 -to 
godzinne nabożeństwo.

Wybory Komitetu parafjalnego. W  pa
rafji kościoła św. Krzyża wybrani zostali 
na członków K om itetu: prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr. Antoni Władysław Gln- 
zlński, Antoni Sawczyński i P ‘otr Koch, 
właściciel młynów w Prądniku białym.

W parafji kościoła św. Anny, wybrano 
przełożonym komitetu ks. kanonika Bukow­
skiego.

JE. prezydent austrjackiej Izby posłów 
dr. Franciszek Smolka i prezes Koła pol­
skiego JE . Apolinary Jawurski, przybyli 
wczoraj wieczora m z Wiednia do K ra­
kowa

Prof. dr. Fryderyk Zoll, członek Izby 
panów, powrócił już z Wiednia do Kra 
kawa.

f  Zmarli, w  nleddelę o godz. 6 wie- 
cz rem, nmaił Antoni Szczepański, radca 
sądu apelacyjnego > honorowy obywatel 
miasta Biecza. Zaliczał fię do wzorowych 
urzędników i dla zacności charakteru, był 
powszechnie cenionym i szanowanym. Brał 
czynny adział w rnchn powstańczym 1848 
:oku i skazany nawet został na karę wię­
zienną. Po ogłoszeniu amnestji, został wy- 
pcizczony na wolność, a w 1849 r. wstą­
pił do sądownictwa. W ytrwałą pracą i zdol­
n o śc i zyska: wkrótce zaufanie przełożo­
nych i jakkolwiek w owe czasy awans 
był bardzo trudny, powoli jednak przecho­
dził szczeble hierarchji urzędniczej

Przed tizeio: tygodniami zapadł na in ­
fluenzę i jni się więcej z łóżka nie pod­
niósł Chociaż liczył 69 lat, do końca ży­
cia zachował nadzwyczajną bystrość umy­
słu i bezustannie zajmował się sprawami 
swego urzędowania.

Z m a rły  p o z o s ta w ił j e s z c /e  o jca , l ic z ąc e ­
go  p rz e sz ło  9 0  l a t  i dw óch  b ra c i ,  z k tó ­
ry c h  je d e n  A lf re d , j e s t  s e k re ta rz e m  b a n k n  
d la  k ra jó w  k o ro n n y c h , a  d r u g i ,  n a c z e ln i­
k ie m  s ta c j i  K ra k ó w , k o le i  p ó łn o cn e j.

Bal Fredrowski który się odbędzie jn ­
tro w salach hoteln Sabkiego zapowiada się 
świetnie i o ile dotychczas sądzić można, 
będzie jednym z najliczniejszych. Komitet 
nie szczędzi starań, aby zaproszonym n 
pizyjemnić zabawę Przy tej sposobności 
musimy oddać sprawiedliwość p. A. P ró ­
szyńskiemu, właścicielowi litografji, który 
karty  wstępu wykunał artystycznie i bez

zarzutu. Na boku karty  zuajduje się podo­
bizna nieśmiertelnego Papkina z „Z msty“ 
to też karta prawdopodobnie dla uczestni- 
kó w miłą pamiątkę stanowić będzie.

Koncert. Sym patjc ny baryton sceny 
lwowskiej, p. Rudolf Bernhard, przybędzie 
wkrótce do Krakowa z własnym koncer­
tem. Nie potrzebujemy dodawać, że pro­
gram kon e i 'u ,  który sk'adać się będzie z 
celniejszych wyjątków oper, zaciekawi na- 
s>:ą publiczność

Wskutek 1-nZf®  ądzenia N: miestnietwa 
z 4 lutego br 1. 9261 tegoroczny główny 
pobór do wojska odbędzie się w Krakuwie 
w dniach 23, 25, 26, 27, 28, 29 i 30 kwie­
tnia b. r.

Filja Znany n nas przemysłowiec p. Wie • 
rusz Niemojewski otworzył w tych dniach 
trzeci już z rzędu sklep z tutkami we 
Lwowie. W nowo-otworzenym sklepie mie 
ścić się będzie jednocześnie trafika.

Wychodźcy- Wczoraj zatrzymano 9 wło­
ścian z Galicji, udających się bez leg ity ­
macji do Ameryki.

Przy rozprawie prasowej, odbyte' w
dniu wrzorajszym przed Sądem krajowym k a r­
ny m jako Trybunatem apelacyjnym w spra­
wie nirzamieszezenia w łamaA K ur jera Pol­
skiego nr/ędowego sprostowania co do „Za- 
głcdzonrj“ na wniosek adwokata p. dra  
Doboszyńskiego zniesiono w  ̂rok Sądu powiato­
wego miojskiego delegowanego, który oskar 
żonych od winy, a redakcję od zamieszczę 
nia sprostowania uwalniał i nakazano za 
mieszczenie tegoż sprostowania w łamach 
K u r jera 1'ohkiego P t żytem uwolnił Try 
bunał od winy redaktora dra Orłowskiego, 
a zatądził odpowiedzialnego za redakcję p 
Franciszka Głowackiego na 20 złr. gr-y 
wny

Redaktor dr. Orłowski, który na rozpra­
wie nie był obecnym i z Czasu dopiero o 
wyroku się dowiedział, wnosi przeciw fce- 
ninż wyrokowi do Najwyższego Trybunału 
Sprawiedliwości we Wiedniu „Zażalenie nie­
ważności” z powodu naruszenia nstaw-y, a 
to nie w celu uchylenia sprostowania, któ­
re w tych dniach będzie zamieszczone, ani 
też w celn uchylenia grzywny, ale dla roz- 
trzygnięcia jas'dniczej kwestji, czyli mo­
żna domagać się od ledakcji zamieszczenia 
sprostowania, które redaktorowi odpowie­
dzialnemu wcale nie było doręczonem.

Orzeczenie Najwyższego trybunału spra­
wiedliwości będzie d o p ie ro ... epilogiem 
sprawy

Pogrzeb ś. p. Antoniny z Kalito wskich 
Schmidtowej, żony wiceprezydenta m. K ra ­
ku wa, odbył się w zeszłą sobotę, przy n 
dziale miejscowego duchowieństwa oraz u- 
rzędników Magistratu z p. prezydentem 
miasta drem Szlachtowskim na c-tele i l i ­
cznej publiczności Na karawanie złożono 
liczne wieńce, miedzy któremi dominowały 
dwa wieńce pochodzące od Rady miejskiej 
i urzędników Magistratu.

Pogrzeb ś. p. Józeta hr. I Iu sn e w sk ie ­
go, szamb Inna dwurn J > g  Ces Mości i 
kawalera ordevu maltańskiego, odbył się w 
dniu wczorajszym Eksportacji zwłok do 
pełnił kc kanonik Potnlicki z Kromieryżs, 
krewny zmarłego, w asystencji licznego du­
chowieństwa, poprzedzanego przez bractwa 
miejscowe. Karawan zaprzężony w 6 koni, 
przyozdobiony był licznemi wieńcami, po- 
chodząceini od krewnych i przyjaciół ś. p. 
H sarz iwskiego.

Profesorem rysunków w gimnazjum 
sw Anny zamiano™any został znany nasz 
akwarelista, Tondos.

Nowe posady nauczycielskie. Naij. Pan 
postanowieniem z dnia 3 b. n . z zastrze­
żeniem przyzwulenia potrzebnych fnndn- 
szów v  drodze ustawodawczej, zezwolił na 
utworzenie dwó b nowych posad nauczy 
cielskich w galicyjskich szkołach realnych, 
a mianuwice: po jednej posadzie w wyższych 
szkołach r-alnych we Lwowie i Krakowie. 
Pcsady te przeznaczone dla kandydatów, z 
kwalifikacją do nauczania naatemstyki i 
geometrji wykraślnej, obsadzone będą z po 
czątkiem roku szkolnago 1893/4.

Docnod z zabawy nauczycielskiej, odbyć 
się mającej w dniu 27 b m , przeznaczo­
ny zostanie na założenie cd dawna jn i pro- 
jektowanej Czytelni. Nie potrzebujemy do­
dawać, iż piękny ten cel z -sługuje na o - 
gólne poparcie.

C k Dyrekcja ruchu kolejowego w 
Krakowie donosi, że wskutek zamieci śnie­
żnych dnia 18 b. m. między stacjami Ja  
rosławiem a Rawą rnską wstrzymany ruch 
osobowy i towarowy, z dniem 20 b. m. o- 
twartym został

Tovfar7ystwo tokarskie krakowskie
odbędzie we środę dnia 24 lntego o godz. 
6 wieczorem w sali wykładowej profesora 
Łazarskiego (ulica św. Anny, colleg. phy 
sic.) posiedzenie nadzwyczajne, poświęcone 
wyłącznie sprawom lekarskim

Wieczór pożegnalny, w  dniu wczoraj 
szym odbył się w hoteln Imperial wieczór 
pożegualuy dla p. Janosza hr Tyszkiewi­
cza, urzędnika Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, który powołany 
został do objęcia posady dyrektora Spółki 
handlowej w Zakopanem Liczne, gdj ż z 
kilkudziesięciu kolegów, składające się gro - 
no uczestników dało wymowny wyraz sym 
patji, jakiej zażywa hr Tyszkiewicz n prze­
łożonych i kolegów.

Wieczór gimnastyczny W pierwszej 
połcwie marca b. r. przygotowuje Towarz. 
gimnastyczne „Sokół* wielki wieczór gim­
nastyczny, na którym zostaną wykonane 
trudniejsze ćwiczenia gimnastyczne przez 
profesorów tegoż Towarzystwa.

Z robót miejskich. Budownictwo miej­
skie zajęte jest obecnie zdejmowaniem pla­
nów na wykonać się mające roboty, uchwa­
lone w b r  przez sekcję skarbov:ą

Propozycja budownictwa miejskiego na 
uregulowanie w b. r. dalszej części ulicy 
Dietlowskiej, nie została pizez sekcję skar­
bową uchwaloną, natomiast zgodzono się:
1) na uporządkowanie wylotu nliey ś. A- 
gnieszki, schodzącego się z nl. D ietlow ską;
2) na uporządkowanie nl Piekarskiej po­
między Kankasarnią a W isłą; 3) na poło­
żenie chodnika w ul. Dietlowskiej przed 
nowo wybudowaną szkolą miejską i cho­
dnika przed lą  rzkołą w nl. Sebastjana;
4) na przedłużenie kanału w ul Baszto­
wej ; 5) na wykonanie nowego kanału w 
nl. Krupniczej Wszelkie inne propozycje 
odrzucono.

Budowa linij telefonicznych w Krako­
wie i okolicy tegoż rozpocznie się z wio­
sną b. r. W celu spiesznego zamówienia 
materjalów do budowy linij telefonicznych

i potrzebnych przyrządów, poźądanemby 
było, by się osoby, które pragną wziąć u- 
dział w sieci telefonów, o ile tego dotąd 
nie uczyniły, zechciały w jak  najkrótszym 
czasie zgłosić się do c. k. urzędu poczt i 
telegrafów w Krakowie.

Naganiacze. Policja przytrzym ała w K ra­
kowie dwó h tak zwanych naganiaczy wy­
chodźców. Pierwszy " nich, Manheim Pej­
sach, rodem z Sandomierza, uprowadził 
dwóch włościan z Bukowiny, pow. Nisko, 
do Ameryki i wyłudził od nich za prze- 
piowad/.enie przez granicę 24 złr. Drugi, 
Matys Weissmanu z Błażuwy, również u- 
prowadził dwóch włościan w wieku popi­
sowym z Błażowej i Białki. Obu przestęp­
ców odstawiła policja do sądu karnego.

Na naprawę bruków w Krakowie u 
chwaliła sekcja skarbowa wydać w roku 
bitźą-ym 3 000 złr. więcej, aniżeli w roku 
zeszłym; natomiast nie zgodziła się na do­
kończenie przerobienia chodników asfalto­
wych w Głównym Ryukn.

Ruch ludności m. K>akrwa w ubiegłym 
ty g ’dniu był następujący: Małżeństw za­
warto 24 a mianowicie: 20 w Kościele rzym- 
ako katolickim a 4 w gminie izruelickiej. 
Urodzeń nyło 77 a mianowicie: z rodziców 
wyznania rzymsko-kat 57 z rodziców zaś 
wyznania mojżeszewego 20 Chłopców nro- 
tziło się 45 a dziewcząt 32. Skonów w 
ubiegłym tyg&dr.iu było 59 a mianowicie- 
na odrę 5 osób, płonicę 3, dławiec 5, g ru ­
źlicę 14, zapalenie płuc 13, reszta zmarła 
na inne choroby narządu oddechowego. W 
trzech oRwi dach miasta zmarło 17 osób, w 
szpitalach 28 osób, a nieprzy iależuych do 
gminy m. Krakowa 14 osób. W powyższej 
liczbie zmarło : mężczyzn 33 a kobiet 26.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
We wtorek 23 lu tegu : Po raz trzec i: 

Koniec Sodowy, (Sodom's Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach H<rmana Snder- 
mańna.

Ostatnia poczta.

B e r l i n  21 lutego. Tajemnice maltreto 
wania żołnierzy w armii pruskiej, odslo 
nięte przez dziennik Vorwarte, wywołały 
ogromne wzburzenie we rszysikioL nie­
mal kołach. Deputowany socjalista, Bebei, 
na posiedzeniu parlamentu dodał jeszcze 
cały ozereg faktów, świadczących o bar­
barzyństwach i okrucieństw ach, jakich się 
wobec żołnierzy dopuszczali ich przpJotien-. 
W samym Poczdamie w ostatnich zasacn 
sześciu żołnierzy odebrało sobie życie, 
nie mogąc znosić prześladowania

Powszechnie zwalają całą wmę na pod­
oficerów, tymczasem dep. Haussmann o- 
powiedcial fakt następujący Jenerał vcn 
Alyeasleben rozkazał odbywać tnars^ nie­
zmiernie długi powiedziawszy dowodzące­
mu oficerowi: ,  Jeżeli kto z ludri umrze
wsknfek tego, to umrze także dlii ojczy­
zny podczas pukojn “ F ak t prawdziwy, a 
oburza.ący w najwyższym stopniu i jedna 
z tych rzeczy, o których się mówi, ie  
wołają o pomstę do nieba A ileż by ta ­
kich fakiów z historji jak ie jk o lw iek  ar- 
mji przytoczyć można!

P a r y ż  21 lutego. Nie bez wielkiego 
prawdopodobnie wpływu na sytuację poli- 
tyczi ą we Francji pozostanie encyklika 
papiezka, wystosowana do arcybiskupów, 
biskupów, kleru i katolików francuzkich. 
W encyklice tej wyraża papież ubolewa­
nie, że niektórzy ludzie sprzysięgli się na 
zniszczenie chrześcijaństwa we Francji, n 
dzieła wszystkim Katolikom napomnienia, 
aby pracowali nad uspokojeniem ojczyzny 
i poleca wszystkim uznać rząd obecny i 
nie przyczyniać s ę do jego upadku. U 
wzylędniając to, że katolicy mc mogą z 
czyst- m sumieniem godzić się na rzeczpo­
spolitą, usposobioną antychrześcijańko, za 
uważa encyklika, że trzeba rozróżniać wła 
dzę ustanowioną od ustawodawczej; powin­
ni Dię też wszyscy dobrzy połączyć l kon- 
stytucyjnemi środkami zwalczać nadużycia 
ustawodawstwa. W końcu oświadcza się 
encyklika przeciw rozdzieleniu kościoła od 
państwa, a za polityką konkordatu

M a d r y t  22 lutego Zaprzeczają w Hi 
szpauji pogłoskom o wewnętrznem położę 
ui i tamtejszem, rozsiewauym przez dzien- 
nmi zagraniczne, a zwłaszcza austrjackie. 
Hiszpańskie organa tw ierdzą, że z kilku 
wy; adków nie należy sądzić, jakoby cała 
H  szpanja nawiedzoną była antychrześcijań 
skini ruchem, o czem już „legenda", jak  się 
wyrażają, krąży. Wbrew wiad mościom, 
rozsiewanym już to przez niechęć do dy- 
nastji, już to w celach sptkulacyj giełdo­
wych, w czem celują dzienniki paryskie, 
zupełny spokój panuje w całym kraju, nie 
wyłączając Xeresu i okolicy Wiadomość, 
jakoby w pobliżu M adrytu krążyły anty- 
chrzt śeijariskie baudy, jest od „aL do „zet* 
zmyśloną — Stronnictwo republikańskie 
zmniejsza się z dniem każdym, i spokój 
wewnętrzny jest niezakłócony.

Parlament węgierski.
B u d a p e s z t  22 lutego. Mowa trono­

wa, którą otwarty dziś w południe został 
parlament, wspomina o 25-letniej rocznicy 
ugady z r. 1867, a wskazując na wielkie 
postępy W ęgrów we wszystkich dziedzi­
nach, wyraża nadzieję spokojnego i stałe­
go w przyszłości rozwoju państwa na tej 
wyp:6bowanej podstawie, k tóra i nadal o- 
prze s:ę wszelkim wetrząśnieniom. Lubo 
utrzymanie osiągniętej równ wagi w bud­
żecie państwowym i nada1 jest niezbędnem, 
umożebn.a pomyślniejsza sytuacja fiuansc- 
wa zaLpakajanie rozma:tych potrzeb życia 
pau-twowego. Od kilkudziesięciu lat znosi 
królestwo węgierskie, równie jak i cala 
monarchja, szkodliwe następstwa n.euregu 
lowanej w alu ty ; wzmocniona siła finanso 
wa umożebniła teraz, wobec pomyślnego 
uksz ałtowania się sytuacji powszechnego 
targn pieniężnego, przystąpienie do ure­

gulowania waluty. Rząd będzie się starał 
przedłożyć parlamentowi jak  najrychlej od­
nośne projekty.

Mowa tronowa zapowiada d a le j: zapro­
wadzenie spraw iedl wej reformy podatków 
bez ich podwyższenia; projekty nowej or 
gau za"ii adm inistracji, która będzie je- 
dnem z najważniejszych zadań bieżącej se­
sji parlamentu; dalej projekty uregulowa­
nia prawnych stosunków urzędników , ure­
gulowanie prawa stowarzyszania się ; u sta ­
n o w ien i jurysdykcji dla spraw wyborów 
poselskich; kodyfikację procesu karnego i 
cywilnego, tudzież materjaluego prawa cy­
wilnego ; wreszcie rozmaite przedłożenia, 
mające na celu podnieB'enie oświaty p u ­
blicznej, popiei anie gospodarstwa krajowe 
go. spraw religijnych i rolnictwa.

Przechodząc do zadań rządu , wyraża 
mowa tronowa oczekiwanie, że Kościół 
i państwo powołanie swe spełniać będą 
w tradycyjnej hprm onji, która przez wieki 
istniała w ęgrzerh j a odpow adała in te ­
resom i dobru zarówno Kościoła jak  i 
państwa Z zadowoleniem możemy powie­
dzieć, ośwadoz-, mowa troi owa — że 
łączące nas z s-granieznetiu mocarstwami 
przyjazne i dobre stosunki, o których 
wspominaliśmy przy zamknięciu poprze­
dniej sesji parlamentu i obecnie w niczem 
niezmienione istnieją. Zadaniem parlam en­
tu je s t zwrócić całą siłę narodu ku wiel- 
Kierau dziełu nowego wewnętrznego ukształ­
towania a korzystając z czasu pokoju, tu­
dzież -  uporządkowanych stosunków finan­
sowych, rozw iać moralne i materjalne sił^ 
narodn, oraz porządkować i konsolidować 
stosunki w taki sposób, aby państwo i w 
ciężkich czasach było zdolne do zwalcza­
nia wszelkich przeciwności,

B u d a p e s z t  22 lutegi> U stępy moww 
tronowej, wspominające o ugodzie z roku 
1867, o postępach, jak e od tej pory zro­
biły Węgry, o uregulowaniu waluty, re­
formie administracyjnej, dalej o stosunku 
państwa do Kościoła, wreszcie o przyja­
znych Stosunkach z zagranieznemi mocar­
stwami —  przyjęła Izba oklaskami Po za­
kończeniu mowy tronowej czwaly się grom­
kie okrzyki eljen!

A i e d e r i  22 lutego. Wczoraj przed­
południem w sali posiedzeń dolno austija- 
ckiej Izby handlowo-przemysłowej, odbyło 
Hę posiedzenie komisji centralnej dla mię­
dzynarodowej wystawy sztuki i przemysłu 
w Chicagu. Posiedzenie zagaił m inister 
handln margr. Bacqnehem jako przewo- 
Imczący M inister rzekł: „R,:ąd zgodził

się na życzenie Ameryki, żeby A ustrja 
wzięła oficjalny udział w wystawie w C hi­
cago i w tym ceiu przyznał 75 000 złr 
jako subwencję na to przedsięwzięcie, da­
lej wybrał centralną komisję z kół repre­
zentantów świata artystycznego i przemy­
słowego 'i  zamianował konsu.a dra P ah t- 
schka komisarzem rządowym. M inister 
handlu dał wyraz nad. iei, że udział w wy­
stawie może dodać nowy listek sławy do 
wieńca zaszczytnego, jaki sobie zdobył 
przemysł austrjacki* Przyjęto następnie 
en bloc statut organizacyjny

m i
Dolina 22 lutego. W ydział krajowy za­

proponował namiestnictwu rozwiązanie R “ 
dy gminnej w Dolinie, z powodu zlej go 
spodarki.

22 lutego. O pera tuteisza wy­
stawia Tannhausera.

B ia ło g ró d  22 lutego. P o  Rizowie ob 
ją l przewództwo emigrantów bułgarskich i 
knowań Teokarof, z rodn Zincar, niegdyś 
przyjaciel Nebotsina, były sędzia z Ż y to ­
m ierza i poddaiy  rosyjski.

Konstantynopol 22 lutego. N a Krecie 
przeprowadza rząd nowe sądownictwo; roz 
poczęły się wybory sędziów pokoju

Londyn 22 lutego. Urząd akcyzowy 
wykazuje, że w r. 1891 konsumeja spiry- 
tnozów w Anglji wyniosła 30,744.209 ga 
lonów. o 1,333 778 galonów w.ęeej niż w 
roku 1891 pomimo agitacji Towarzystwa 
wstrzemięźliwości. Piw a wyszło o 480.688 
beczek więcej

Londyn 22 lutego. W edług ostatni' go 
obliczenia z kw.etma 1891, ma królowa 
angielska poddanych 350 miijonów, nm li­
cząc wielu terytorjów w Afryce.

Cetynja 22 lutego. W rkutek nieuro­
dzaju i głodu, wszystkiemi drogam- całe 
rodziny emigrują do Turcj .

Sofja 22 lutego. Rząd osobną notą po­
dziękował Porcie za pośrednictwo w za­
targu z Francją

Insbruk 22 luteg W łoska nar dowa 
parrja w p iłudn Tyrolu, tworzy polityczne 
Tow. dla Trenuno dla przeprowadzenia 
abstencji włoskich posłów z Sejmu ty ro l­
skiego.

N o w y  J o r k  22 luteg j . Stwierdzono, że 
przerwy telegrafiozne pochoiziły od zorzy 
północnej, która była widzialną od wyspy 
Jaw a do Goeanu Atlantyckiego D rnty  te ­
legraficzne były tak  nasycone atmosfery­
czną elektrycznością, iż na przestrzeń od 
N  Jo rkn  do Albany mubiano odstawić 
baterje.

Przesil euie gabinetowe 
we Francji-

Paryż 23 lutego. P- fijeważ prezydent 
rzeozypospolitej i na. dri3 zapowiedz.yał kil 
ka konferencyj, nie ogłoszo- jeszcze 
liczby członków przy -^ego gaDinetu, jak 
kol wiek przjpnszćżają, że j st ona już 
gotowa. Radykałowie są n itzadnW0leilj z 
powodu, że ignorowano B r i s s o n a  i p. 
O l ć m o n o e a n  Flourens przedstawiając 
się jako persona gratissima dla Rosji czy 
ni starania, aby uzyskać tekę m inistra 
spraw zewnętrznych. Constans, jak  się 
zdaje, stanowczo nie wchodzi w raefiubę.

Zmiany w gabinecie pruskim
B e r l in  23 lutego. M inister wojny Kal- 

tenborn- Stachan ma ustąpić z powodu, ie  
influenza wpłynęła szkodliwie na jago zd ro ­
wie.

Sprawa Schleyena.
Wiedeń 23 lutego. Dep. Byk w me- 

murjale swym wykazuje, że władze rosyj­
skie bezpodstawnie aresztowały i osadziły 
w fortecy akadem ika Schleyena, który po­
dróżował za prawidłowym paszportom. 
Konsul austro-w ęgierski w Warszawie nie 
spełnił, zdam em dra Byka, nah-życie swych 
obow.ącków wobec aresztowanego.

Demonstracje robotnicze.
W ie d e ń  28 lutego. Wczoraj po połu­

dniu, odbyła się tu wielka demonstracja 
pozbawionych pracy robotn.ków Zgroma­
dzenie, zwołane nrzez znanego przywódcę 
robomików Hausera, rozwiązała policja z 
powodu wygłaszanych tam mów podbu­
rzających. Na wezwania H ausera  chciel 
robotnicy podążyć przed ratusz, a lt po ­
wstrzymała ich policja konua i piesza. 
Gdy robotuicy innemi ulicami przybyli 
przed ratusz, aresztowała policja Hausera 
i pięciu innych robotników, Którzy chcieli 
pójść w deputacii do burm^tra*- Tłumy 
usiłowały uwolnić aresztowanych, ale poii- 
cja rozpędz'ła je , płazojąo białą bronią 
natarczywszych robotników NiKt me od­
niósł wskutek tego obrażeń cielesnych.— 
H ausera odstawiono już do sądu krajowe 
go. Popłoch w mieście z powodu rozru­
chów był bardzo w ielki; kupcy pozamy­
kał i sklepy.

B e r l in  23 lutego. Parlamentowi nie­
mieckiemu przedstawiono projekt u.i&wy 
wymierzonej przeciw zdradzan u tajemnic 
wojskowych, dalej projekt o ogłoszeniu w 
Alzacji i LotaryLgji stanu oblężenia na 
wypadek wojny łub groźnego niebezpie­
czeństwa dla publicznego porządku

Sejm pruski zatwierdził eta t kolei ie ia - 
suyeh. M inister T h e len  oświadczył, że 
r y u g i  właścicieli kopalń węgla nie do- 
puś-iły  w ubiegłym roku lekkomyślnego 
podniesienia tego produktu.

Petersburg 23 lutego. Zakaz wywozu 
owsa ma być uieŁwłoonme zniesiony.

N A D E SŁ A N E .

Sensacja!!! Sensacja!!!
W ielka  restauracja  C ZE R M 4K A . We 

w to rek  23 lu tego  i w  d n i a c h  n a ­
s t ę p n y c h  w ystęp  odznaczonego w  tn- 
tejszem wojskowem  kasynie  największym  
uznaniem  mi ędzynarodowego śpiew ackie­
go S tow arzyszenia ipecialności .5’ Berge­
ra, 5 f  anów i 4 p>h. —  Program y przy 
kasie  — początek o godz. 8 wieczorem, 
na salę wstęp 40 ct. 173 1 2

Jedna p rśb a  w y s ta rczy , ażeb^ przekiuać sis, że 
najlepsze tutki (gilzy) do papierosów Są

TUTKI NIEKLEJONE
z tsb rjk i 61G 7 r)

S. Wierusz. Niemojowskiego
w e  L w o w ie .

ietki meklejone wyrabiane sa pomocą ajpo- 
cjalnych m-azyo premjowanyeh na Wystawa Fu­
ry z ki ej. — W smaku są niezrównane — przy ro­

bocie papierostw nie psują siy.
Om» n  1000  M tnk od  1 rtr. 90 ot 

(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 c t.).
Do l. byo!i * W A epac S. W. Niem-ijowak. ego:

Wa Iw o w ls :  T eatralna 3, JagelloU nka 6
W k rfk o ic lo : S ik ienuira 88. O raz we wszy­

stkich znaczniejszych handlach 1 trafikach.
Zlecenia Zamiejscowi załatw ia się odwrotnie. -  

Opakowanie gratis. —  Przy odbiorze 5000 tranco. 
Oi TBZBŻrr-NTE Nlaktóro podi ądnu firmy v a- 
dząc, jaką p pu m '. < .4  oiewą aię tatki nloklc- 
jone Nlemoiowskieąo naśladują „tykiety. Upra- 
asa Się przeto iwraoac baczną uw_gę na firmę: 
S. W. Nlemjowakl, którą k_lde pndeUco jeat

aaopatrzone.

Zwraeom uwagę Szanownej publiczności 
na inserat drugostronnie umieszczony : W y­
ró b  s u s z o n y c h  j a r z y n  I z d e b n ic k lc k .

136 3 10 D yrektor Seeling.

O brony: zastępstwa w sprawach 
karno-sądowych

przyjmuje
Obrońca lVt. Orłowski. 

Biuro przy ul. Grodzkiej 1. 29.

POŚWIADCZENIA
w y  d a tę  fab ryce  p raso w an y ch  drożdży
p. Józefa Czesaka, znajdująoej się n a  P ó ł
w sin  Z w iorzyn ieok iem  pod  K rakow em .
1) P o św ia d c z a m , że  ■drożdże używ ane 

do mej cukierni z f a b iy k i  p Czesaka 
są o w iele lepsze od drożdży w iedeń­
skich „Mantnera " moga więc takow e 
polecić w szystkim  pp cukiernikom , 
ta k  pod względem dobroci, jako też  t a ­
niości i świeżosoi Łuzebjusz Fląskowskt

cuk ie rn ia  ob ik te a t ru .
2) D ro żd że , k tó r e  o t r z y m u ję  z fa b ry ­

k i p Czesaka mogę do najlepszych po- 
liozyć. Marceh Nastaborskt

cukiernik nl Sławkowska 28.
3) P o św ia d c z a m , że  d r u ż d i e ,  k tó re  

3tale biorę z fa b ry k i p. Czesaku oą 
bardzo dobre (»-3)

Sf- Kędzierski cuk iern ik  ul Długa.
4) M n ie j& zem  p o św ia d c z a m , iż drożdże 

z fa b ry k i p. Czesaka, k tóre  uży tku ję  
od dawniejszego czasu odpow iadają w 
zupełnuści swem u przeznaczeniu oraz, 
są stosunkow o bardz tanie.

L. Mo-UM cuk iern ik  Grodzka 47. 
Zwraca się uwogę P. T Publiczności

na inserat fabryki prasowanych drożdży.

Dr. Władystaw Harajewicz
b. sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 

cjaMsta chorób uiewieściob,

ordynuje codziennie od 2— 4 popołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano 

179-2(5 i‘V  bezpłatnie.
Ulica Podwale Nr. [4 parter.

W s z e l k ie  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

karzystnlejszeni warunkami

w  K r a k o w ie ,  K y n e k  1. 30. g sg " Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do­

liczenia prawizji.



4 KURJER POLSKI, dnia 23 lutego 1892 r. Nr. 54.

D B O B N E  O G Ł O S Z E N IU .
Od wy^icu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym d r u k i e m

Ś cnt. — Minimum ^eny ogłoszenia 25 cnt.
 __. . __ D oniesienia rozm aita
N a u k a  i w ychow anie

po

Lekcji muzyki, poszukuje u- 
czeunlca kon- 

sei ~atorjiim , za mieszkanie Inb życie. 
Wiadomość » Admininlstracjl .K uriera 
Polskiego". 47c(8i i

Uczeń klasy VI.
kcyj. za skromnem wynagrodzeniem Wia­
domość w  Admln. „K urjera Polskiego".

557(5-<>)

Une institutrice Ł “!? S .
le  f ra n ę a is  e t  i'a llem an d , on pen musi- 
cienne ch er be nne p lace S’a d re s s e r  
sous „Travall“ p. r. B uchnla Ć 8M  4)

Posady i prace

Potrzebuje kasjerki, °fi$
szej, któraby i ~>kże posiadała znajomość 
w  pr( radzeniu książki, i oraz wymagana 
jest kaucja 500 —6uO z łr  Wiadomość 
w Administracji „Kurjera Pulskiego".

58'* '4 " ■

f l ę f l h f ł  wykształcona, posiadająca o- 
U O U U r. bce języki, muzykę, umieję­
tność robót kobiecych 1 zarządu domo­
wego, w sknfek nieszczęść rodzinnych, 
noł rzebu,iąca bardzo pracy, przyjmie ka­
żdego rodzaju zatrudnienie w zakres jej 
umiejętności wchodzące. Łaskaw e zgło­
szenia: J. S- A dm lnstracja „Kurjera 
Polskiego*. 578i -<

f f l l d o n i o i s  S c h w e ig h o fe ra , k ró tk i,  
T U I  I t ś p j d l l  z a  c-enę v‘20 z łr .  i dw ie  
c y tr y  now e, są do sp rz e d a n ia  w  sk ła d z ie  
fo r tep jan ó w  B. G a b ry e lsk le j. K ra k ó w  
-tynek. K rz y sz to fo ry .  ns-j( 1 -? i

Akademik lub student,
sz k ó ł śred n ich , zn ijd z le  um ieszczen ie  z 
uoługą i w ik tem  W ielopole, 1. 10, I. p.

( l h i a r l u  p ra w d z iw ie  dom owe, w y b o r- 
U U liC L U j ne, na  św leżem  m aśle, w 
znanej B e s ta n ra c i L ite w sk ie j, p ie rw szo  
rzęd n ie  n rz .idz  nej, na  1. p ię trz e , ul ca 
Fló ja i.3 k a  15. MDlu d ro ży zu y  teg o r czuej 
ceny r m ’a rk o w eu e . W yborne św le: e ko- 
.ac je . IM  J l i

Dom p:ętrowy dniow ej, z ogro 
dem p rz y  u l. S z lak  32, je s t  z w o lne j 
rę k i do sp rz e d a n ia . W iadom ość tam że  n 
w ła śc ic ie la , u k tó reg o  ruchom ości są  t a k ­
że do n a b y c ia . f ' i i v - 3 i

Lokalo
na w ysokim  parterze z w ik tem  
•lo w y n a ję c ia  od 1 m arca  P lac  

N r. 5. W iadom ość n s tró ż a
568 6 - i

Majątek ziemski,
w  bardzo dobrej glebie, wzoro­
wo zagospodarowany, około 500 
morgów obszaru, w  bliskości 
granicy, z wolnej ręki do sprze­
dania. Pośrednictwo w yk lu ­

czone.
Bliższa wiadomość : Rog Ryn­

ku i ulicy Grodzkiej, Nr. 15, 
III. ptęlro, (aa lewo). iu(c-6,

1 Poszukuie d z ie r ż a w  1
a

Poszukuję dzierżawy
FOLWARKU

100 morgówI  Około
I  zagospodarowanego

II
(HJ

dobrze 15
w b li- i

f  skości większego miast5, lu b i 
pm jiną  posadę rządcy. 1ii 

ri!
Ogłoszenia prnszg adresować: ;2j 

i A .  S. poste-restante, poczta: Jj
1  U a t r z y k i - S o l i n n .
ej '  ' 3

cif Ć̂ GłitL cłj S T S / S ) ' cl* ‘i

Pokój
Matei ki,

Pokoj duży frontowy,
ład n ie  um eblow any  n a  I. p ię trz e , z ca- 
łem  u trzy m an iem  inb bez tak o w eg o , z a ­
ra z  do w y n a jęc ia . LU. G a rb a rsk a , L. 12.

567 I ' -101

z n y żą  1 p rz ed p o k o ­
jem , są  ic w y n a ję ­

c ia  z a ra z .  Dl. św . K rz y ż a , Nr. 3, II . p 
W iadom ość tam że. 577(3-3)

Dwa pokoje

INSERATY (anouse) po eonach  red ak cy jn y ch  
1 ogrłoszenlado plakatowania

przyjmuje i ekspedjuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń

Lwów, Kopernika I. II. i06f-07-r')

w  gające
w całości lub na czyści; stosunkowo taniej 
nil mięso w rłow *; sarninę, b a ie n ty , jarzą­
bki, kuropatw y, śnieguły, przepiórki i kwi 

czo ly ; 10-'(17-20)

B U L J O N
wyborny wołyński po 2 z łr. i nader poży- 
7ry  w łasnego wyrobu z dziczyzny rozm ai­

tej i drobin po 3 z łr. ‘/2 kilo;

Pasztet
osobliwy z rozmaitej dziezyzny i droMu na 
sposób fiainn_k, wyrabiany zł. 1-50 ' /2 kio;

Świeże ry b y  i m aryna ty
z ryb rozm aitych ; wyborowe Grzyby suszo­

ne, Ma ło deserowe i kneheune

Szm alec na Dączk).
Słonina. Miód lipcowy, Warzywa bocheó 

akie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROibSKiE
poleca

KAROL KNflRECK i Spółka 1
w Krakowie, przy ul. Fiorjańskiej 1,23. *

P

Gdy m  potrzeba :ns 
rowac 6(272-i,

w dziennikach lwowskich i in 
uy; h krajowych jako też w  aa 
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przes

Sadzonki i nasiona leśne
s la ran n ie  opakow ane rozsy ła  za zaliczką p o ­

cz tą  lub  koleją  177(x*20j

Leśnictwo Zassow pod Czarna
1. N asiona  za 1 f u n t = i / 2 kilu;

■sosny zwyczajnej  (P m u s  oi)v©stris) zir . 1.20 
„ a m : r .  (D. strobus W e y m u th a i  „ 3 . - o
„ (Zaruej  (P. a u s t r i a c a )  „ 1.‘ 0

św ie rk  ...............................................................  po
.\1 d r z e w a ................................................  o
Akacji................................................. _ 3Ji
Brzti/.y .....................................  „ uf)
Oli h y ............................................................ - te j
I - s i -' ■ ' t t .............................................  },
II.  Sadzonki sosna  zwycz, j u a  l - roczna  60 
cnt. , sosna  cz a rn a  roczna 60 ct. (sadzone!, 
<osnj 2 i 3-letnich nie sprzeda jemy, bo ni 

gdy nie są do k u l tn ry  zdatne).
.Świerk 2, 3 i 4-le tn i  po 1, 1.50 i 2 złr
modrzew 2. 3 i 4 le tn i  po 2, 2.60 i 3 z łr
brzoza 3 i 4 - le tn ia  2.50 złr . ,  olszyDa 2 i 

le tn ia  po 2 i 3 złr .,  akacj i 1 i 2-letuiu 
po 2.50 i 3 z ł r  C ra te g u s  (b ia ła  ei<rń na 

żywopłoty)  10 złr . Za < 0 0  SztuK

j s s a s s wsMb-1 3j

o s z e
Lwów, Knpernika II.

Wszech nauk lekarsk ich
Dr. Edmund Puchatki

ordynuje 
j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2 -g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n i u .

U l. S ł a w k o w s k a ,  L 24
Parter. 6 ( i» - r )

Z żyta, czysta, f l e t n i a
ż y t n i a  w ó d k a
bez cukru i bez anyżu, w 
skutkach zastępuje zupełni 

fi koniak, poleca haudel Ka­
rola Bałłabaua we Lwo­

wie-
Na

w han dl u
r  „ r  s p

Mam z a s z c z y t  donieść S zanow nej 
1-go ln tego  j s l t l e p Pnb licznośc i, iż o tw o rz y łe m  dn ia

|  z wyrobami rymarsko-sindlarskiemi
p i  przy u3 Karmelickiej. Nr. 17.
a 5  . .. P o l - ' ay  sw o ja  w y ro b y  z n a jlep szeg o  e a tn n k n  rzem ien ia , iak o  to- 
K )  Sl0dł a ■ tiundsztuki sp ec ja ln ie  r a  konie PP. OFICERÓW, kom pletne  n b ra n la  i 

na konie z a p rz ęg o w e , o ra z  podejm nję się w sze lk ic h  reperacji i przeróbek 
W  R oboty w y k o n n ję  pospiesznie I tanio. Z p ow ażan iem  i h s ■;

F R A H T Z  J i N T O F F ,
b y ły  z a r z ą d z a ją c y  w a r s z t a t a m i  r y m a r s l i e m i  p rzy  c. k, Artylerji p o io w e j ,

S 8 S 8 SH 2S 8  S S S 8 2 8 8 S iS 2 i

a HM

Odznaczone przez Minist. handlu złotym medalem na zc 
szlorocznej międzynarodowej wystawie artykułów spo­

żywczych w Wiedniu.

W  P r z e g l n i  n a  r e d o  w  e  ł

REALNOŚĆ
o 62  morgach, w  tern trzy zarybions sfa.wki i park z aleja wjazdowa 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na suterynaeh, z dwćma w e­
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gosaodarc y, wszystko z 
urządzeniami meblami i z inwentarzom za sumę £ »  O O O  zaraz do 
sprzedania w  kancehrji adwokata Dra Markiewicza w Krakowie ulica

Grodzka, Nr. 15 u ifs-trę

P i e r w s z a  k o n c .  NA

FABRYKA GILZ (TUTEK)|
i wyrebow kartonowych na

składzie w Krakowie | |EZYGMUNTA BOGUCKIEGO^
i t h d l u  J - Wentzlą 5 W  . Krakow- Łazienna 5 F ilia: Karmelicka, 21. f i

^  Wyrabia g.lzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- U f  
1-30(6!-?) cuskich. Ceny fabryczne

P  P .  K u p c o m  o d p o w i e d n i  r a b a t .  (Af

'Zwraca się uwagę Szau. Pań gospodyń

W Y R Ó B
^  Suszonych Jarzyn Izd3bn ckichl

Konserwy te są do nabycia w lepszych handlach
w  p u s s k c c h  s a c a e l n i e  z a m k n i ę t y c h ,  l u b  t e ż  c z ę ś c i o w o  n a  wa gę .

Jarzyny suszone są za granicą bardzo rozpowszechnione, n nas atoli jeszcze mało 
znane i mało nżywane, ze względu na to, że w  kraju dotychczas jeszoze nie b y ły  wyrabiane.

Jarzyny Izdebnickie, Jnliennc z groszkiem zielonym i fasolka zielona sa bar­
dzo smaezne a przytem nadto tanie, bo na pięć osób wystarcza 100 gramów fasolki, zaś 
100 gramów Julienne wystarczają na dwanaście do piętnastu osób.

Cena obu konserw  100 g r , kosztuje pr&y kupnie całej puszki 9 0  cnt
Zważywszy, że na targach w  obecnej porze zimowej przepłaca się zmarzłą i n ie ­

smaczną jarzynę, radzimy przeto każdej gospodyni przekonać się o praktyczności 
tych Tzdebnickićh suszonych jarzyn! ih&(i-io|(

Towarzystwa popierającego swoj­
ski przemysł i handel znajduje rf 
się przy ulicy Szpitalnej I. 8,
I sze piętro na lewo a otw ar­
te jest codziennie od godz. 2'/.] 

do 4 popołudniu.
Posiedzenia t a r z ą d u  ,,Solidar 

ności“ odbywają się co piątek, |  
o godz. 8 wieczorem w biurze 
Towarzystwa. a 55(20-y)

Hf 1

Ostrygi Ostendzkie
codziennie świeże

poleca 16 ('-3| 
H A . K T D K L

W  K R A K O W I E

m ią
|  Prav. (lziwa |
| E a u  de C o l o g n e ^

firmy 155(2-17) Ej
I iohan  Marja Farlna, c. k. uadwornego [Jj 

dostawcy * Kolooji.
' / t  tuzina więks7ycli flaszek złr. 2 

i cn t 50. tuzina niniejszych złr. 2,
1 cnt. 75. D ostanie we wszyotkich ap te- 
j kach, drognerjach i większych h an- _
1 dlach, jakoteż w składzie głównego ja 

zastępcy na Ans‘r. W ęgr. @

F eigia  w  Pradze. |
I [?J t?qJJ SJ WSTSTSJWSJ clISJMSl SJ SJWSJz

J  .Ib  t  "kStMa - - 1 ^

i  Nlp.7r.7vm
fM którzy cier ią na osłabienie, mugą z a -R  

^  żądać ilustrow aną broszurę Profesoia ?- 
Volta. We wszystkich państw ach pr I 
lentowany galw. e lektr. ap ara t „R e- ^  
feetor" do sam onżyc'a. Przez wieln if 

b  lekarzy wypróbowany i polecony. Wy 
J  godny do noszenia w kieszeni. Bro- _
J szury bezp łatn ie, z dołączeniem m arki g  

10 cnt. 137;4-S6) k  
g  THEO BIERMANNS, Elektrotechni |  
j |  ker, W ien, J„ Sclm lerstr sse 18. g

.A. G r  A. Z  Y  JNT

UBIORÓW MEZKICH
I  I  d z i e c i n n y c h
' C H E M IN A  F E E D M A N F A

Plac WW. Świętych 1 .1 ,  róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu,
U zaopatrzony zosta ł na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze 
vj i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- 
|  nach fabrycznych, a mianowicie:
jł S z la fro k  z im ow y od z ł r  7 d o ........................................ z ł r .  15.
- U branie m a ry n a rk o w e  3 sz e w io tu  d o b r e g o .........................................
0 Spodnie k a m g a m o w e , sim o w e ......................................................................
1 P a l to t  sz ew io to w y  inb  m o n to n lak o w y  od z ł r .  12 do .

U b ran k a  dziecinne  o d .......................................................................................
Płaszczyki „ .........................................................................
K ożuszk i w yborne  z fn trza n em l k o ł d i e r z a m i ...................................

• k a n g u r o w e ............................................................................................

I

14.80 
4.4 o

25.50 
3
5.95
U.
15.50

19

Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z poważaniem CHEWIN FELD7.ANN
i' - ; *> P1- Ś w ię ty ch ,  L. i ,  róg ul. Grodzkiej ,  obok M agis tratu .  | | |

j  ftO złr. ozóennie
może każdy łatwo zarobić, 1kio *

T i:11 j ; l u  r k i e w i o z

Ogłoszenie licytacji.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania stałych bu­

dynków dla Zakładu kontumacjjnego dla trzody chlewnej w 
Prądniku białym jako to: budynku restauracyjnego i administra­
cyjnego, 4 Stajen większych i 2 mniejszych, rzeza ni, zabudowa­
nia na wagę, stacji wodociągowej, stacji sanitarnej, ramp kole­
jowych, ragazynu na paszę, dom!(u dla portjera i straży poli­
cyjnej, wychodków, oparkansenia placu budowy, niniejszem roz­
pisuje się publiczną licytację na

dzień 7 marca b. r.
ktńre odbędzie się w Urzędzie budownictwa m ejskiego, w dniu 
wspomnianym o godz. 12-tej w południe. wj

Przedsiębiorcy, chcący ubiegać się o powyższe roboty, ze- | 
chcą złożyć należycie ostemplowane oiert;, wraz z przepisaną U 
kaucją w powyższym terminie w biurze Urzędu Budownictwa 
miejskiego, gdzie również plany i warunki licytacyjne codzien 
nie od godz. Il-tej do l-szej w południe, począwszy od dnia 23 ę  
lutego b. r., przejrzane być mogą. w

Kraków dnia 18 lutego 1892. i^ .2j ^

Sziachtowski, Prezydent miasta.

Vł douiu komisowym
S tan isław a Gurgul

są nabtę,iające posady do obs.ukeiiia:

Buchaltera w Krakuwiu 
Kierownika filji w Prad.e.

Piśmiei ne oierty tyll6D od wyks*tałco- I 
oych, energicznych 6ił handlowych a- 
dresować do Krakowa. 149(3-3)

U d z i e l a m  l e k c y j

IGRY NA FORTEPIANIE
jak o ież  pode jm uję  się

Ig rać  do t a ć i a  w czasie zabaw karnawa-1
lOWych (wieczorkach, kompletach.

w ese la .'li)
| t ik aa samym fortepianie, jak i z to 

warzyszeaiem Skrzypiec.
I Io te re so w a n i zg ło s ić  się  ra c z ą  na n lice | 

K arm elicką  1. 4 .  w  podw órzu  (dom p.
U ogara).

. . .  & I  Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary.
8ię zajmie rozprzedażą effektćw Poleca swój obficie zaopatizonj ^kła l artykułów relig j iyc;i. pipieri materjałów pi-

i losów na sptaty miesięcznie 
Adres: „Budapes.er Bankverei i - 

1 Acti^n Gesailschaft“, Budapes* 
j Elisabethplatz, Nr 19
1 106 4 4) ^

\£ł  li
Z & W i F K W r ?  ■

li
S ł y n n e

suszone Jarzyny
I zdebni cki e,

imiennych i wyrnbuw skór-ow ych i t. p. K siążk i do u .bW eńsiw i, polskie i niem ieckie, 
od najskromniej-) ych do najefektowniejszych, od 16 cnt. Obrazy i obrazki św. Pańskich 
w la-dzo  w.elkim wyborze. Koronki i ro iań o o  w rożnych gatunkach. O rdery  Kotylio­
now e, P apier listow y  w kaeetkach po 1 *  pakowany, od 35 cnt. Przyjm uje s'.? .ib^i-y 
lo oprawy w ramy bardzo gustowne. Zlecenia z prowincji uskutecznia Bię odwrotną po-
zV  nielicząc opakowania. Ceny nlzkie. 3. z ó - t )

po
142

J.

cenach fabrycznych
do i-abyćia w liązpflu ( i  (2

KCSZ w
u l i c a  G r u d l ^ l s a

KRSKOWIE,

n

!! Baczność!!
Najlepsze płótna korczyń- 

skie, czysto lniane.
grubsze  i c ienkie  webowe n a  koszu le ,  
n rześc ie ;ad łu  t e z  szwu, 150. 165 i 180 
c.tm. szerekie , dym y, ręczniki zwykłe i 
tm e c k ie  zdrowia, chus tk i  webowe do 

I nosa , drelichy na  1'bsrie; p łó tn a  ż a g lo ­
we. obrnsy ,  se rw ety  itp.,  wyroby w m ie j ­
sce zagran icznych  poleca ła sk aw y m  

| względom V. ł  Sonet, Z akład w yrobów  
tk a ck ich  ( K orczynln ad K r-sno. 

Cenniki I róbkl żądanych gatunków  
franca .

rfrmn 's u . ,,

116 — 
67 60

9 30 
1 33

94 — 
104 —

103 60 
97 60 

100 60

97 —

98 2U 
97 — 
94 60 
94 86

117 -  
68 -  

9 40 
1 43

Knrs pieniędzy i papierów publleznych.
Kraków 82 lutego.

W a l u t y
Buble rosyjskie papi=T - we za 1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie .................................................................
90-to trtak fw k p  w a l n a ...................................................
Rubel srebrny obrącikow y.  ............................

OUigi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponn bież.

W spólna państwowa ren ta  p ' p ię to w a .......................
Galicyjskie obligacje in d e m m ia c y jn e .......................
4°/0 gaficy jk ie  O b h g ao . propinacyjne 26-letm e
4°/0 gabcy ska pożyczka k ra jo w a .................................

t> n - • ...................
6%  Obligacje lomun. galic. B anka kraiowego . .
4°/0 L isty lik wid. JŁf.lcatfra Polskiego za 100 r. 

im. wart. <,prócz knponn bież. w rublach i kop. .

Listu zastawu i dinine
Za 190 fl. im. wart. opróez knponn bieżącego.

ty ,%  Listy zaat. lL Banku krajowego.................
4</i „ „ - i  ow. itr. ziem. we Lw me ikr.
4°/o n u « 9 » » 41 lot.

„ 5 6  let.
4“/,, - . . .  b i  lot

96 
106 
94 — 

106 —
98 5f 

101 25

99

6o/j Ia sty  zast. gal. Banku hipot we L w .' prem
I, n 19 99 19 99 * niec

4 ^ %  99 » * 99 . 99 s 99
6<>/r la s ty  zast. Z.&l. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6%  L isty  d łużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwow.s to U k t o i d . ...................
6°/c Listy (,*v*me Z akładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie to Uktoid. . . . . . . . .
&°/0 L .j ty  zastawne Tow. kredytowego ziem jkieg. 

Królestw a Polskiego z r . 1869 L it. A za 100 
rub. im. t:. oprócz k u p o m  bież w rub. i kop.

Akc^t kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei e rola L u d w ik a ............................  po 210 z łr
„ Lwowsko-Czem iowieckiej. . .  , 800 „

Galicyjskiego B anku hip. we Lwowie ,  200 ,
B anin  m  \  d la handlu 1 przemy - 

w Kraków' e .  ................................  „ 200 ,

Losif!

98 _  
98 — 
96 60 
96 —

liiaB ta i o w a ............................................................
„ Stanisław ow a.............................................

T *z arzystwe anstrjackiegc , zerwonego Krzyża . 
„ aęgierskieg- „ ,
„ włoskiego ,  „

“9 20|100 — Bazylika B udr-Peaztu ...............................................

107 4u 
100 40 

98 20 
100 —

69 —

52

100 60

211 — 
247 —  
318 —

21 50 
29 50 
16 60 
12 —  

12 -  

6 40

108 - 
101 ir 

99 -  
101  -

62 -

54 -

101 60

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czuości, ii  przybywszy z Warszawy, 
ziućżyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobro? 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłei. 
możliwie najniższe. Kam aszki męski* 
oddaję począwszy od 3 złr. 5 0  cnt 
a dam saie od 3 złr. i wyżej stoso 
wnie do wymagań. 8 i(35S-‘r;

B ron isław  B obrzański
^ KH)nHlmgiirarnli:̂ Pflg)iiB5ij)jinaOiiniHi3)nn)gmiii))mg*n *1

213 -  
249 -
323 -

82 60 |

17 6<
18 -  
13 — I

7 40

l e66 TYLKU PRAWDZIWE (H - i  i

g r a n a ty  w  o p r a w i e
ametysty, mołdawity  i t. d

W z o r y  z w y s t a w y  w  P r a d z e

Ferdynand Hofmann,
Kraków, ul. (łrodzta, 26.

[iTp3L»irŁJ trT~pJŁfinJ EjTnJŁnTiJ DTnJŁrmJ Eun̂ fnrO

fr e im u ie r u jc ie  
T ?  y  T  )  ‘1 P  Q  ‘ ,dj

Ig
pi Orgau poliiyczny i gospod ,'czy.
® 106 1892 r 24 rocznik. (9-?)
pi WledJń, VI.. Engelgasse 2.
I  W ażne dla  wszystkich kupców, gos -n 
isi darzy, piwowarów, dla B r  elni i ęu- 
i j  ki owili. Abcnam ent kwart, elny zlr. 1 

3 i cut, ;i’bo 3 m arki. Prenumerować 
sj można we wszyst-kipl' agencjach d zn n 
5J ników, lub w r.r;fd*cW połztowych.

151 __ ___ ___  ___  __
rOPTnJt̂  r3Pfr0tn rOknrŁitn 3  lii

■ ta m m

Mąki z kości
.(parow ane lub preparowane

k w a s e m  siiłilMFwjjiH
M A K E  R U G O W Ą

c c -  C

superfosfaty itp.
Odznaezona na wielu w ysta ­
wach. doctarcza według cenni 
ka z zaręczeniem podanej ilości 
procentowej azotn i kwasn fo­
sforowego. Parowa fahry!<a spo 
djum, kościanej mąki i sztu- 

J cznych naw oiów  B. Schonber- i 
ga i FrhnMa w Kralowie

Zam ówienia przesyłać na­
leży  albo d o  Agencji Ha 
Rolm ków W -go S. Miku-  * 
ckŁrjrn w K rakow ie, R y- 
uek 84, *ub do podpi­

sanych. 1 ,83 - 2  )

Ważna uwaga. w a r t r ś ć  pt-danycl'
w cenniku procentów azotu i kw.su 
fosforowego w t e n .

\ v y d a v .  a ; ; e  p o d  r e d a k c j ą  J Ó Z E F A  B L i Z I ^ S K l  E G O .
D o ty c h c z a s  w y s z ły  

i są do nabycia we wszy.-itkiob księgar-iiach ;
I t Broń. n i e w i e ś c i a ,  komedja w j-c
i d n y tn  akcie p. Henc :ixa. 3 0  out. piŝ n-yj

Z a  p o z w o l e n i e m ł a s k a -
"W Elj p a n t ,  kouiedja w jednym akeii
p E La-oielje i I >ela--ou \  3 0  enr.

| 8 .  Ł a p R a  n a  m y s z y ,  k o m - d j a  v
i*‘d n v m  a k -d e  p .  U o s e a u x . 4 0  <*nt.

4 f  a r t j a  p i l t i e t y .  40 <>ut 
[ 5. T a K l e  w s z y s t l t i a ,  komedja w 

1 a k  c i e  k ,  N a r r e y a .  3 0  c n t .
6 M o n o g r a m ,  krotochwila W' jedli} m 

akcie Antoniego Siemaszki.

o z e m  i jeżel i  z sm ów ienie  by ło  zro- . 
ldonem albo  u n a a l u i i p r a e a  
A  g e n  o j  ą ,  d t l a .  R o l n i -  
I c O w  W  - g o  S .  n f i i l Ł t u -  
c s i F . i e . g o  albo p. M M e rs k a w B r z e -  
rku, 1 pominięciem wszelkich ha> d l - r / y .

R. Schónberg i Franke!
w Krakowie, ni Mostowa, k  6. j

m- Doniesienie. ^
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Fil,a wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul. Grodzlsa, 1. 9, X. p.
j z i s t a ł a  b o g a t o  z a o p a t r z o u ą  w  w i e l k i  w y b ó r  g o ­

t o w y c h

na sezon jesienny i zimowy
w własnym zakładzie wykonanych, w najnowszym fasonie,

po zdum iew ająco n lzk tch  eeiiach.
Aby uniknąó pomyłek, uprasza się Szau. P. T Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er domu, gdzie nasz 
magazyn się znajduje. Z uszanowaniem

ł l e i l r n a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  

ulica Grodzka, L  9, I. piętro.

e u ar|v  n3Q 7P * w YViedniu; w Krakowie, ul Grodzka, L 9) 
U M flU J llfloŁ G . w Przemyślu, we Lwowie, w Czerniowcach,
w Biały (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowle, w 

szowie, w Jarosławiu i Stanisławowie.
Rze-
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Wfydawu, laoT îRy i odoowiedznlny rodaktir: Or. Józit Orłowski. Druk V,< L. Asozyoa I Spó^i, pad zar?. Jnoa Badowskiego-


